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„Nowa Reforma*1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

mmiii.fi ■
W miejscu .  ................................
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckie:;; . . . !
Do Włoch, Franuyi, Anglii, Belgii,

Szwąioaryi, Tnreyi i inr., :h krajów
Pojedynczy numer kosztuje 8  tt., z orzesyłką pocztową lO  e t.: — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul Kilinskugo 2 i Pitna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 et.

I ' r m u m  e r a  tę  p r z y jm u j e  s ię  ty lk o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
List" pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syła franca do Administracyi Nowej Reformy w hrakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  M e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres Redakcyi i Adm inistracyi : U lica  4w. Jana  Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  

z a m i e j s c o w ą : Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą :  Administracya Nuwej Reformy. — Magazyn nowoś.-i F. A. Grigara i Główna tralika 
w Kynku — Biuro (R. Berz) P.ae Maryacki. 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Sakłiionuwaj.

Plac Maryacki, 2 — Handel S. W Niemojowskiego w SukienF.icacli. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: V,'e Lw o­
wie Ludwik Ploun, ul. Kaiola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Pr® *my- 
Sln Hcszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski — W W iedniu  pp. Haasenstoin Je t o 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie n»d Menem, '•erlinie, Lipsku Bazyl i i Wrocławiu) — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hennami 
Goldscliiniedt, M. Dukes, H. Sehalek. J. Danneberg. -  W P a ry  Ali Societe Mutucllc de Pu-

blicite A. L c r e 11 e. directeur, Rue Caumartir, Cl.
U g ~ o u n n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnmn pi-
sinem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d  ‘s i a n e  po
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ekrologia  po 15 ct. od wiersza. — 'Słony pu­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączn ik i do Nowej Reformy (prospokta, e.yrkularz.e 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzui. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym

Kraków, 11 listopada.
„Muszę przedewszyetkiem podnieść, że rząd 

zasadniczo nie jest W /warunkowo obowiązanym 
podawać motywów, aktu należącego w myśl u- 
stawj wyłącznie do zakresu jego w laazy wy­
konawczej, jak  wniosek o niezatwierdzenie wy­
boru dra L u e g e r a  na burmistrza stolicy i re- 
zydencyjnego miasta Wiednia. Za ten krok 
rząd nie odpowiada nikomu, z wyjątkiem jego 
cesarskiej mości i własnemu sumieniu1*.

Tak zapatruje się austryatki premier kr. K a­
zimierz B a d e n i  na odpowiedzialność minister­
stwa i takie zapatrywanie wypowiedział z całą 
otwartością i bezwzględnością w Izbie posel­
skiej na ostatniem jej posiedzeniu. Zapatrywa­
nie to jest jednak z gruntu falszywem i pozo­
staje w sprzeczności zarówno z teoryą i zasa­
dami życia konstytucyjnego, jak  z wyrażnem 
i niedwuznacznem brzmieniem ustaw obowiązu­
jących dotychczas.

Oto artykuł 9 ustawy z dnia 21-go grudnia 
18(57 r., 1. 145, Dz. u. p. opiewa dosłownie:

„Ministrowie są odpowiedzialni za zgodność 
z konstytucyą i ustawami aktów rządowych 
(Begierungsacte), należących do zakresu ich 
działania**.

Już ten przepis ustawy zasadniczej czyni mi­
nistrów odpowiedzialnymi za wszelkie akta rzą­
dowe bez wyjątku. Kto miałby jeszcze jak ie­
kolwiek wątpliwości, niechaj sięgnie do ustawy 
z dnia 25 czerwca 1867 r. 1. 101 Dz. u. p., 
a znajdzie tam wyjaśnienie, które stanowczo 
zakreśla granice odpowiedzialności rządu.

Paragraf pierwszy tej ustawy postanawia:
„Każdy akt cesarza, zawierający wykouanie 

władzy rządowej, potrzebuje do swej ważności 
kontrasygnacyi jednego z odpowiedzialnych mi­
nistrów**.

Paragraf drugi zaś opiewa:
„Członków Rady ministrów może Rada pań­

stwa pociągnąć do odpowiedzialności za w s z e l ­
k i e  c z y n n o ś c i  i z a n i e d b a n a  w ich za­
kresie działania, jeżeli z umysłu lub grubego 
niedbalstwa naruszyli konstytucyę królestw i 
krajów reprezentowanych w Radzie państwa, 
gtatuta krajowe, lub inną jak ą  ustawę**.

Wreszcie § 3 wyjaśnia:
„Odpowiedzią'ność ta obejmuje: a) wszelkie 

w czasie urzędowania ministrów poaięte akta, 
zawierające wykonanie władzy rządowej, a w 
p i e r w s z y m  r z ę d z i e  (uorzuglich) na ich 
wniosek wydane, lub przez nich kontrasygno- 
wane, albo b e z  k o n t r a s y g n o w a n i a  przez 
j e d n e g o  m i n i s t r a ,  przez c e s a r z a  wydane 
r o z p o r z ą d z e n i a ;  b) ich własne w granicach 
zakresu ich d /iałania wydane polecenia ( Wet• 
8ungen)  i rozkazy; c) rozmyślne wspieranie 
grubego przekroczenia przeciw obowiązkom, 
którego się dopuścił innj minister**.

Dodać do tego jeszcze należy przepis §. 21 
ustawy zasadniczej z dnia 21 grudnia 1867 r. 
L. 141 dz. u. p., który każdej z obu Izb Rady 
państwa nadaje prawo „interpelować ministrów
0 wszystko, co należy do ich zakresu działania**
1 badać wszelkie czynności rządu, odnoszące się 
do administracyi (die Yerwaltungsade der lic- 
gierung der Prufung zu unterziehen11), a zyskamy 
dokładny obraz odpowiedzialności rządu wobec 
parlamentu i praw Rady państwa do kontroli 
rządu.

Obraz to całkiem inny, niż skreślony „żela­
zną ręką** kr. Badeniego, a że ograniczyliśmy 
się do powtórzenia przepisów ustawy w dosło- 
wnem brzmieniu, nikt nas o przesadę posądzić 
nie może.

Hr. Kazimierz Badeni twierdzi, że rząd nie 
jest obowiązanym podawać motywów aktu, na­
leżącego wyłącznie do zakresu działania w ła­
dzy wykonawczej. Tern zapatrywaniem austryac 
ki premier usuwa z pod kontroli parlamentu

wszelkie czynności rządu. Wiadomą jest rzeczą, 
że władzę ustawodawczą wykonuje cesarz wraz 
z Radą państwa. Ministerstwo natomiast tej w ła­
dzy nie ma i ustaw ogłaszać nie może. Mini­
sterstwo jest tylko i wyłącznie władzą wyko­
nawczą i wszystkie jego czynności są czynno­
ściami władzy wykonawczej. Czyżby zatem, wy­
łączając czynności władzy wykonawczej z pod 
kontroli Rady państw a, hr. Kazimierz Badeni 
pragnął stworzyć rząd niekonstytucyjny, ale au­
tokratyczny, boć przecie znamieniem każdego 
rządu konstytucyjnego, choćby nieparlamentar­
nego, jest odpowiedzialność jego wobec repre- 
zentacyi narodu i płynące z tej odpowiedzialno­
ści prawo parlamentu kontrolowania czynności 
rządu. To prawo nadaje § 21 ustawy z dnia 21 
grudnia 1867 r. L. 141 dz. u. p. każdej z .Izb  
Rady państwa, a ustawy z dnia 21-go grudnia 
1867 r. L. 145 i z dnia 25 czerwca 1867 roku 
L. 101 dz. u. p. nadają parlamentowi prawo 
pociągać Radę ministrów do odpowiedzialności 
nic tylko za jej własne czyny i zaniedbania, ale 
także za akta rządowe korony samej. Odpowie­
dzialność za czyny korony sięga tak daleko, że 
obejmuje nietylko akta, podjęte na wniosek mi­
nisterstwa, nietylko akta, kontrasygnowane przez 
jednego z ministrów, ale nawet akta których 
żaden z ministrów nie kontrasygnował. Rada 
ministrów i każdy jej członek odpowiada zatem 
za takie czyny monarchy, w których żadnego 
nie brał udziału, o których nie wiedział, lub z 
któremi się nie zgadzał. On odpowiada za akta 
nic kontrasygnowane, bo zaniedbał dopilnować 
wykonania ustawy, która nakazuje, aby każdy 
akt rządowy, wydany przez m onarchę, był 
przez jednego z ministrów kontrasj gnowany.

Rada państwa miała zatem prawo zapytać, z 
jakiego powodu ministerstwo przedstawiło koro­
nie wniosek, aby nie zatwierdziła dr. Luegera 
na burmistrza Wiednia. Rada państwa miała 
prawo badać dokładnie motywa, które skłoniły 
rząd do takiego wniosku, i o motywach tych 
wypow iedzieć swoje zdanie. Co więcej, Rada 
państwa miała i ma prawo, w myśl zacytowa­
nych wyżej ustaw, hr. Kazimierza Badeniego i 
wszystkich jego ministeryalnych kolegów posta­
wić w stan oskarżenia z powodu decyzyi mo­
narszej w sprawie wyboru dr. Luegera, chociaż­
by ta decyzya nie była zapadła na -wniosek 
ministerstwa, ale bez jego wniosku, lub wbrew 
jego opinii.

Tych praw nie może hr. Kazimierz Badeni 
pozbawić Rady państwa, choćby jego ręka je ­
szcze była cięższą i choćby jeszcze — odważniej 
odmawiał ich parlamentowi w wygłoszonej przez 
siebie mowie. Nie z grzeczności, ale z obowiąz­
ku austryacki premier powinien wyjaśnić moty­
wa wniosku rządu, i parlament nie potrzebuje 
grzeczności ministra, bo ma prawo żądać, aby 
mu te motywa podano w całości. Praw tych po­
zbawić się jednak może sam parlament, jeżeli 
strzedz ich nie potrati. Słowa ministra, tak nie­
zgodne z ustawą i konstytucyą, nie znalazły w 
Izbie poselskhj należytego odparcia. W pierw­
szym rzędzie było obowiązkiem prezydenta Izby 
zaprotestować przeciw jednostronnemu ugranicze- 
niu praw ciała, któremu przewodniczy i z usta­
wą w ręku wyjaśnić rzeczywisty stosunek rządu 
do parlamentu. Protest ten powinien był poprzeć 
cały parlament, bez różnicy stronnictw, jedno­
myślną uchwałą, stwierdzającą, że rząd obowią­
zanym jest tłómaczyć się przed Izbą z każdego 
swego kroku i odpowiadać wobec niej nietylko 
za własną działalność, ale także za rządy ko­
rony. Takiej uchwały nie powzięła Izba, ale 
przeciwnie odrzucając nagłość wniosku p. Pat- 
taia, sankeyonowała błędne wywody br. Bade­
niego. Tak więc nowa era, zainaugurowana przez 
nowego prezydenta gabinetu, nabiera coraz wię­
cej cech rządów autokratycznych, niezgodnych 
z konstytucyą, a parlament, który milczeniem

przyjął zapowiedź, że rząd będzie kierował, a 
nie pozwoli sobą kierować, aprobuje te autokra­
tyczne rządy, odmawiające mu najważniejszych 
praw konstytucyjnych. Prawa parlamentu, to 
jednak nie prawa posłów, którzy w nim zasia­
dają, ale prawa społeczeństwa, które tych po­
słów wysłało. Nie wolno im zatem zrzekać się 
tych praw, ale ich strzedz powinni. Zdobycie 
ich kosztowało krw i i poświęceń wiele. Ich u- 
trzymanic wymaga tylko re sk ie j woli i wznie­
sienia się na nieco wyższe stanowisko. Wobec 
zacytowanych przez nas słów br. Badeniego już 
nie o dra Luegera chodziło, ale o prawa ludu.

Wiedeń, 10 listopada.
( Z  Kola polskiego).

(?) Przed przystąpieniem do obrad nad po­
rządkiem dziennym proponuje przewoduiczący 
Z a l e s k i  wybór trzeciego sekretarza, bo dwóch 
wystarczyć nie może. Koło wybrało p. R o- 
s z k o w s k i e g o .

Następnie obradowano nad kwestyą podwyż­
szenia taryf. Co do przebiegu dyskusyi uchwa­
lono p o u fn o  ś ć.

Przystąpiono potem do dyskusyi o budżecie 
m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Referent komisyi budżetowej pos. P i ę t a k  
przedstawia budżet ze szczególnem uwzględnie­
niem pozycyj dotyczących Galicyi. Mówca pod­
nosi, że dla nas budżet obecny przyniósł w i e l ­
k i e  r o z c z a r o w a n i e ,  mianowicie co do po­
mnożenia personalu przy sądach krajowych. 
W tym duchu wnieśliśmy rezolucye, a minister 
sprav iedliwości przyrzekł życzeniom tym zadość 
uczynić. Obie apelacye nasze przedłożyły nawet 
wnioski, tym czasem budżet na rok 1896 prze­
chodzi nad tem wszystkiem do porządku dzien­
nego. Mówca przytacza następujące cyfry:

Krakowska apelacya żądała sił sądowy cli 79, 
otrzymała 5, lwowska zaś 174, otrzymała 7. 
Sądu nowego n i e  k r e o w a n o .  Mówca zamie 
rza wnieść ponowną rezolucyę o pomnożenie 
personalu sądowego w Galicyi. Co się tyczy bu­
dowli , to budżet wykazuje dwie pozycye doty­
czące budowy sądu w Kossowie i traktu wię­
zienia w Tarnopolu. Pozycye te są mniejsze, niż 
w roku zeszłym. W końcu porusza mówca kwe- 
styę-dwujęzykowycb tablic na gmachach sądo­
wych.

Poseł J a w o r s k i  przedstawia szczegóły uza­
sadniające nasze żądania co do budżetu mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Pos. A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz jest zda 
n ia , że w pierwszym rzędzie należy się doma­
gać pomnożenia sił roboczych, bo najlepsze u 
stawy na nic się nie przydadzą, jeżeli ich nie 
będzie miał kto wykonywać. Musimy obstawać 
przy tem, czego prezydenci naszych sądów żąda 
ją . Mówca pragnie, żeby już w komisyi budże­
towej żądać dodatkowego kredytu. Nie domagać 
się na razie kreowania naszych sądów, lecz sta­
rać się o to, żeby istniejące były odpowiednio 
i dobrze zorganizowane, inaczej bowiem wymiar 
sprawiedliwości zawsze chromać będzie.

Pos. K o z ł o w s k i  ośw iadcza, że budżet mi- 
moterstwa sprawiedliwości sprawił niekorzystne 
wrażenie. Tak pomnożenie sił, ja k  i kreowanie 
nowych sądów jest potrzebne. Mówca zwraca 
uwagę na potrzebę utworzenia nowych sądów7 
obwodowych , żąda interwencyi komisyi parla­
mentarnej w tej mierze u ministra sprawiedli­
wości i wręczenia mu odnośnego memoryału. 
Porusza potrzebę zniżenia taksy od doręczeń 
sądowych i popiera rezolucyę sejmową o przy­
musie legalizacyjnym. Mówca żąda, żeby urzę

dnicy sądowi w niedzielę i święta nie pełnili 
służby.

Pos. P  o p o w s k i popiera gorąco żądania po­
przednich mówców, i przytacza wiele jaskrawych 
przykładów o stosunkach włościańskich.

Pos. P  i ń i ń ś k i podziela wprawdzie zapa­
trywania referenta , nie sądzi jednak , żeby w 
istocie stosunki były tak smutne. Mówca wyka­
zuje cyframi podniesienie budżetu na naszą ko­
rzyść, i sądzi, że przedewszystkiem powinniśmy 
się starać o kredyt dodatkowy na pomnożenie 
sii sądowych.

Pos. G n i e w o s z  Włodzimierz użala się na 
przeciążenie sądów powiatowych i popiera żą­
dania, dotyczące utworzenia nowych sądów 
obwodowych i powiatowych.

Pos. W ł o d e k  domaga się utworzenia sądu 
w Zakliczynie, dla którego gmina kosztem złr. 
30.000 gmach wybudowała.

Pos. Z u k  S k a r s z e w s k i  ubolewa nad tem, 
że nie robi się przygotowań do wprowadzenia 
nowej procedury cywilnej.

Pos. W o d z i c k i mówi o doręczeniach sądo­
wych, podnosi, że dzisiejsza procedura w tym 
względzie jest niezmiernie dla włościan uciążli­
wą i żąda zredukowania taks. Mówca jest zda­
nia, że pertraktacye sadowe do 5000 złr. po­
winny być robione bezpłatnie przez sądy a nie 
przez notaryuszów, którzy liczą sobie bardzo 
wiele, czem wywołują słuszne narzekania ze 
strony ludności wiejskiej. Co do budynków są­
dowych istnieje w kraju konsoreyum, które 
przedłożyło sądowi plan wystawienia własnym 
kosztem wszystkich budynków sądowych, rząd 
jednak o tem słyszeć nie chce.

Pos. S o k o ł o w s k i  popiera gorąco wszystkie 
życzenia poprzednich mówców, dotyczące po­
mnożenia sił sądpwych i kreowania nowych są­
dów. Mówca zwraca uwagę na roboty wykony­
wane przez więźniów; jest to wielka krzywda 
dla naszych rękodzielników, którzy płacą wyso­
kie podatki, gdyż rząd sam stwarza dla nich nie­
bezpieczną i niemożliwą do zwalczenia konku- 
rencyę. Dochód z tych robót wynosi milion złr. 
rocznie, pieniądze te są wprost wydarte ręko­
dzielnikom. Jako przykład przytacza i n t r o l i ­
g a t o r ó w  k r a k o w s k i c h ,  którym konkuren­
c ję  robią wojskowi, kupcy, niektóre zakony a 
w końcu i rząd. Mówca domagn się stanowcze­
go ograniczenia tych robót przez więźniów wy­
konywanych.

Pos. M a d e y s k i  tw ierdzi, że s t o s u n k i  
s ą d o w e  w G a l i c y i  s ą  w p r o s t  s t r a s z n e .  
Zawodowi sędziowskiemu mało kto chce się po­
święcić, wiedząc, jak ie  go czekają widoki na 
przyszłość. Mówca jest za pomnożeniem sił są­
dowych i popiera gorąco żądania Wodzickiego 
w sprawie doręczeń i taks notaryalnych.

Pos. ks. P a s t o r  użala się na niezrozumiały 
styl rezolucyj sądow ych,' który zniewala wło­
ścian do udawania się po objaśnienia do pisa­
rzy pokątnych. Mówca żąda dyet dla sędziów 
p; zysięgłycb.

Pos. C z a y k o w s k i  interpeluje w sprawie 
utworzenia sądu w Strusowie; mówca jest za 
zmianą stylizacyi wezwań sądowych i przema­
wia za wprowadzeniem sądów pokoju.

Pos. P i ę t a k ,  jako sprawozdawca, odpowiada 
na żądania wyrażone w ciągu dyskusyi Nie 
spodziewał się, że sprawa pomnożenia sił sądo­
wych znajdzie przeciwników w Kole. Mówca 
oświadcza, że sprawę doręczeń podniesie w ko- 
misyi budżetowej, obawia się jednak, że przez 
to zmniejszą się dochody sądów, które trzeba 
będzie z iunych źródeł pokryć. Wobec tego są­
dzi, że trzeba żądać reformy, a nie zniesienia. 
Następnie oświadcza mówca, że będzie popierał 
rezolucyę posła Hajeka w sprawie wypoczynku 
niedzielnego i kwestyi budowy gmachów sądo­
wych. Co do wniosku posła Sokołowskiego, to 
mówca sądzi, że konkureneya ze strony wię­

źniów do pewnego stopnia jest nieuniknioną, 
albowiem więźniów muszą czemś zająć Rząd 
stara się zresztą o stopniowe ograniczenie. K we- 
styi stylu sądowego poruszać nie można, chłop 
go nigdy nie zrozumie. Mówca będzie popierać 
sprawę wynagrodzeuia sędziów przysięgłych.

Z obozów ruskich
i.

(W ho.) „List mój w Warszawskim JDniemiiku 
j e s t  p r o s t ą  m i s t y f i k a c y ą ,  o czem też 
donoszę redakcyi Warszawskiego Dniewnika".

Tak brzmi dosłownie telegram p. R o m a ń ­
c z u k a ,  nadesłany w odpowiedzi również na 
telegraficzne zapytanie narodowieckiego Bilo., 
które zaniepokojone wrzawą, jak ą  ta sprawa 
wywołała w prasie polskiej, postanowiło zhadać 
rzecz u źródła A więc mamy do czynienia 
z mistyfikacyą, z falsyfikatem, z jakiem ś poli 
tycznem oszustwem, czy podstępem! Sprawa za­
tem na pozór zakończona, skoro nie ma powodu 
nie wierzyć kategorycznemu zaprzeczeniu p. 
Romańczuka. Tak — ale tylko n a  p o z ó r .. ..  
W  rzeczywistości jest bowiem najoczywistszą pra­
wdą, że tak teraz, jak  przedtem polityczne i naro­
dowe sranowisko p. Romańczuka staie w bar­
dzo wątpliwem świetle. Fata-nem też jest dla 
niego świadectwem, że w autentyczność owego 
listu z łatwością uwierzyć mógł zarówDO W ar­
szawski Dnie ten ik, jak pisma polskie. A powtó- 
re punkt ciężkości kwestyi nie spoczywa w sa­
mym liście, nie w jego treści, ale w komenta­
rzach, jakie doń dodać Warssaicski Dnibwmk 
uważał się uprawnionym. Na razie możemy n a ­
wet pominąć kwestyę, czy p. Romańczuk pisał, 
czy nie pisał do urzędowego oreanu rosyjskie­
go, ale tego wcaie zamilczeć nam nic woliio, 
że DnieiJmk, znając niewątpliwie działalność p. 
posła, zapewnia na jej podstawie, że J u ż  
p r z e d t e m  — to jest bez owego listu — b y ­
ło  w i a d o m e m ,  że p. Romańczuk nie należy 
do partyi ukrainofilów, oddzielających Ruś od 
ftosyi i marzących o jakiem ś odrębnem króle­
stwie ruskrem**.

A tak się irytował p. Romańczuk, kiedy mu 
Polacy wymawiali nieraz niejasność jego pro­
gi ani u narodowego. Że to nie było złuazeuie, 
ani wymysł, tylko na dokuczenie p. Romańczu­
ków: obliczony, na to przybywa dowód bardzo 
autentyczny ze strony najkompetentniejszej — 
bo rosyjskiej. Trzeba było jednego, dość blade­
go zresztą w treści, apokryfu, aby gadzinowiec 
rosyjski, mimo, że był rozdrażniony zarzutem 
polonofobstwa, okazał gotowość przytuleria p. 
Romańczuka do swojej szczerej russkiej piersi.

A i to nie jest oboj^tnem, że Warszawski 
Dniewnik dał 'sankcyę działalności i kierunko­
wi organu nardowców, Diła, stawiając je  w jed ­
nym rzędzie z „gazetami moskalofilskiemi1*.

Jeżeli oba te czynniki, to je s t zarówDO p. 
Romańczuk, ja k  Dilo, m iały dotychczas jak ieś 
jeszcze złudzenie co do drogi, po której kroczą, 
jeżeli w istocie byli szczerze przekonani, że j ą ­
trząc ludność ruską na Polaków , nie pracują na 
korzyść Rosyi, to głos Dnie-wnika Warszawskie­
go powinien im oczy otworzyć, powinien być 
pierwszym  wyrzutem sum ienia i hasłem  do od­
wrotu ze zguDnycn torów.

Czy jednak w istocie p. Romańczuk niema 
najmniejszego powodu do wyrzucania sobie, że 
w ostatnich czasach wyciągał dłoń, jeżeli nie ku 
Moskwie, to ku jej forpocztom wśród galicyj­
skich Rusinów ? r .  Romańczuk-poseł, na które­
go rachunek podrobiono ów niegodziwy list do 
Warszawskiego Dniewnika, czytając w Wiedniu 
bliskie swemu sercu Dilo, rzuci może okiem na 
zapowiedź ogólnego ruskiego wiecu, który się

ZYGMUNT KACZKOWSKI.

„ŚWIĘTA KLARA".
Historyi polskiej rodziny.

J j u  l i t  to r  K rau lanf aar
eOHTHB.

43 (Ciijff dalszy).
— Ideały — powiedziałem mu na to — są 

dwojakiego rodzaju: indywidualne i narodowe. 
Ideały indywidualne mogą sobie pozostać w 
chmurach, nikt nie ma prawa targać się na 
nie, bo to jest własność osobista, jak każda 
inna, która bardzo często stanowi szczęście 
człowieka; ale ideały narodowe są na to. ażeby 
kiedyś stały się ciałem i krwią i zstąpiły na 
ziemię. Proces ten może się odbyć od razu, ale 
może się także odbywać częściowo i zwolna. 
Ja  Kaspra jeszcze nie znam dokładnie, ale tak 
mi się zdaje, że to jest jeden z tych ludzi, któ­
rych powołaniem jest właśnie powolne i czę­
ściowe ściąganie ideałów na ziemię. Myśmy 
żyli w czasach tworzenia się ideałów, on żyje 
w czasach trzeźwiejszych, chcąc osądzić czło­
wieka, tizeba to wziąć w rachubę.

—  Bardzo mnie to pociesza, co mówisz — 
rzekł Kubuś, — bo to tak jest. I z tem się 
trzeba pogodzić. Ale obydwa młodsi żadnych 
ideałów nie ściągają na ziemię, ci całkiem od­

lecieli od naszej ziemi i dla niej na wieczne 
czasy przepadli....

Przy tych słowach głęboki smutek się wy­
malował na jego twarzy i dodał:

— Ale ja  i to sobie tłomaczę.
Potem jego twarz spoważniała i tak mówił 

dalej:
—  Kiedy Klara z dziećmi zamieszkała w 

swym ulubionym Krakowie, niebawem potem, 
zaraz po powstaniu, wytworzyło się tam ogni­
sko zaślepionej reakcyi. Kiedym w dziesięć lat 
potem, wracając do kraju, zatrzymał się na dni 
kilka w tem mieście, zrazu nie mogłem wie­
rzyć moim własnym oczom i uszom. Ci ludzie, 
którzy przez te lat dziesięć na tę ewolucyę pa- 
trzaU z bliska, zapewne się do niej przyzwy­
czaili; ale mnie, który tam nagle spadłem z tych 
krajów, w których wśród wiecznych lodów i 
śniegów duch Polski żyje w całej swej wspa­
niałości, zimny mróz przeszedł od stóp do gło­
wy i byłem, jak  gdyby wśród potępieńców, 
którym zmysły się pomięszały, a którzy, po 
szarpawszy najświętsze obrazy, szalony taniec 
rozwiedli na gruzach narodowych pamiątek. 
Zaraz pierwszego dnia usłyszałem kogoś mó­
wiącego o mnie za mojemi plecyma: „To jeden 
z tych wartogłowów, co jeszcze myślą o Pol­
sce**.... Rozgadawszy się z nimi, dowiedziałem 
się wkrótce, że założyli nową szkołę historyczną, 
która preleguje dorastającej młodzieży, że Sta­
nisław August, jurgeltnik obcego mocarstwa, 
był jednym  z najrozumniejszych i najlepszych 
Polaków swojego czasu, a Hugo Kołłontaj i

Ignacy Potocki, to byli warchoły, co Polskę 
zgubili. A kiedym się wdał z nimi w dysku- 
syę, zaraz jeden z nich dał mi w łeb Kalin­
ką , — ja k  gdybym ja  nie znał historyi tej 
epoki od ludzi współczesnych i nie wiedział od 
świadków naocznych, kto Polskę upadającą ra­
tował, a kto uścielił drogę dwom ostatnim roz­
biorom. Coby na to powiedział Słowacki, któ­
remu się już ciemno zrobiło w głowie, kiedy 
go panna Prakseda uderzyła w łeb W itwickim? 
Cóż miałem zrobić z tymi ludźmi,
Co swym bezkrewnym wyszydzają palcem 
Człeka, co nie jes t trupem — lub padalcem ? 
Spakowałem moje sybirskie manatki, przele­
ciałem przez Lwów i zamknąłem się na wsi.

Kiedy to mówił, był głęboko wzburzony, o- 
czy jego pałały gniewem, jego twarz była po­
dobną do twarzy Jowisza, gdy rzuca pioruny; 
ale niebawem się uspokoił, rozczulił się nawet 
i mówił dalej /. rezygnacyą i z głębi szczerego 
serca:

— Ale ja  i to sobie tłóinaczę.... Klara miesz­
kała  w tej atmosferze przez kilka lat, a że 
tam tę atmosferę jeszcze i wodą święconą skra­
plano, więc tem łatwiej uległa jej wpływom. 
To też w tym duchu wychowała swe dzieci. 
Ona nawet i Kaspra chciała zrobić hofratem, 
zapominając o tem, że my oprócz naszej ducho­
wej ojczyzny, mamy i ziemię do przechowania, 
na której się ta ojczyzna opiera. Kasper swoim 
własnym instynktem walczył z falami tej od­
środkowej pówod/.i i na brzeg wypłynął, tamci 
dwaj utonęli. Dziś nie masz na to żadnego ra ­

tunku, bo na gruncie zupełnie wyjałowionym 
nie zaszczepisz na powrót tej zielonej gałązki, 
którą zeń z korzeniem wyrwano. Próbowałem 
ich nawrócić, ale napróżno: słuchali m ue, jak  
człowieka, który spadł z obłoków i nie wie, 
co się dzieje na świacie. Gdybym był usiłował 
mocniejszy wpływ na nich wywrzeć, to albo 
byłbym wy wołał opór stanowczy, aibo uczucie 
politowania nad moją głupotą. I jedno i drugie 
byłoby przyniosło ciężki uszczerbek mojej po­
wadze ojcowskiej. Musiałem sobie gwałt zadać 
i zaprzeć się siebie samego wobec mych wła­
snych dzieci. Ból krwawy rozdziera mi serce, 
gdy patrzę na to, jak  daleko te dwie dusze 
pokrewne odleciały odemnie. Kto tego bólu nie 
zna, ten sobie me może zrobić o nim pojęcia: 
jest to tak, ja k  gdyby kto szmat mego w ła­
snego ducha oderwał odemnie i rzucił za mo­
rza; ja ten szmat ducha odszukałem i znala­
złem, że on mi się stał obcym zupełnie i ni­
gdy już do mnie nie wróci.... Jednak nie dosyć 
na tem: bo z temi dwiema duszami i ona także 
odleciała odemnie i wystawiła mm- między 
nami, który nas oddzielił od siebie na zawsze. 
Z początku nieraz zrywałem się ze snu i krew 
się we mnie burzyła, wtedy byłbym ten mur 
rozwalił nogami i rzucił się na nią z pięściami, 
wołając głosem, który zamarzł mi w krtani po­
między sybirskiemi lodami: Nieszczęsna matko, 
oddaj mi synów! — Ale pomału i ten boi w so­
bie stłumiłem. Przyszło zastanowienie i musia­
łem sobie powiedzieć, że oua niewinna. Jej ro­
dzice cierpieli wiele i wedle jej ciasnego poję­

cia nie przynieśli ojczyźnie żadnego pożytku,— 
ona sama także wiele cierpiała i także bez 
skutku, — zamierzyła swe dzieci ochronić od 
cierpień i takie dała im wychowanie: czyi mia­
łem ją  za to potępić '? Winien temu kto inny, 
ale nie ona, nie matka która pragnęła tylko 
szczęścia dla swoich dzieci. Gdybym jej zdarł 
zasłonę z oczu i pokazał w całej nagości ten 
ciężki występek, który popełniła na własnych 
swych synach, to przy swej tkliwości serca i 
delikatności sumienia popadłaby w rozpacz, a 
możeby je j nawet nie zniosła. Kochałem ją , ją 
jedną na świecie, byliśmy w duchu ewangielicz- 
nym jedną duszą w dwóch ciałach; teraześmy 
się rozlecieli od siebie: ale grób niedaleko — 
a za grobem znowu się z sobą złączymy.

Z tej spowiedzi Kubusia widziałem, że była 
to pełna duchowej grozy tragedya, która się 
rozgrywała pomiędzy tymi biednymi ludźmi 
Tragedya całkiem nowożytnego kroju, jakich 
nie widzimy w historyi: bo tu nie wiarołomstwo 
żony, nie zdradziecki kochanek, nie mąż prze- 
niewierczy, nie zwodzicielka czarująca swojemi 
wdziękami, nie występek, nie zbrodnia, nie 
greckie fatum, nawet nie nieszczęścia rodzinne 
rozerwały i odrzuciły małżonków od siebie; 
oboje byli nieposzlakowanej zacności, złotego 
serca, nieskazitelnego sumienia i pełni szacunku 
dla siebie — a przecież jak iś zły duch wdarł 
się pomiędzy nich i potargał te węzły ducho­
we, które icli od najmłodszej młodości łączyły 
ze sobą, (C. d. n.)



2 Nr. 260. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Listopada 1895.

ma odbyć we Lwowie d. 15 bm., — a wtedy 
przypomni sobie zapewne zabiegi p. Romańczu 
ka-komitetowca około tej sprawy. P. R<>mań 
czuk przypomni sobie wtedy, ja k  to on zawar 
pakt z radykałem  p. O l e ś n i c k i m  i moskaio 
filem prof. A n t o n i e w i c z e m ,  zapewniając, że 
połączy z nimi swe siły, nietylko dla owego 
wiecu, ale i dla innych spraw w przyszłości 
jak  potem p. Romaczuk rozpromieniony pospie 
szył z radosną wieścią i wezwaniem o przyłą 
czenie się do jednego z najinteligentniejszych 
Rusinów, dra Iwana Franki. Dr. Franko spo­
kojnie wówczas wysłuchał argumentów, a po­
tem równie spokojnie odpowiedział, że od współ­
udziału w wiecach się nie uchyla, ale z nowo­
utworzonym komitetem nie pójdzie, dopóki za 
siadają w mm moskalofile i dał w ten sposob 
do wyboru: „ A l b o  oni ,  a l b o  ja ! "  P. Roman 
czuk-komitetowy był takiem postawieniem kwe 
styi bardzo skonsternowany i wybrał... nie dra 
Frankę!

Jeśli p. Romańczuk-poseł to wszystko sobie 
przypomni, to może zrozumie także, dlaczego 
to w ostatnich czasach taK opadła w pismach 
ruskich temperatura zapału dla dra Franki, ze 
nawet jego polemika z Tadeuszem Romanowi 
czern o kwestyi ruskiej, stosunkowo bardzo sla­
bem echem odbiła się zarówno w organie naro­
dowców, jak  moskalotilów. Diło zaledwo tylko 
streściło wywody dr. Franki, a przecież organ 
r u s k i  argumenta „ n a j w y b i t n i e j s z e g o  z 
R u s i n ó w "  w kwestyi r u s k i e j  powinien był 
nietylko podać dosłownie, lecz nadto potem 
omówić w osobnym artykule...

Haiyczanin  zaś w artykule p. t. „O n a s  b e z  
n a s "  gotów nawet dr. France odmówić prawa 
nazywania się Rusinem i wprost nie widzi ża­
dnej różnicy między nim a p. Romanowiczem. 
„Mybyśmy — powiada — bardzo a bardzo się 
dziwili (dywnym dymom dywowalyś), jeśliby p 
Romanowicz n i e  m ó g ł  zgodzić się z dr. F ran­
ko, skoro ten ostatni tak samo zapatruje się na 
m o s k w o f i l s t w o ,  jak  p. Romanowicz i jego 
towarzysz dr. Goldman".

Z komisyi budżetowej.
Na sobotniem posiedzeniu komisyi budżetowej 

p. M e z n i k referował o budżecie państwowych 
dróg żelaznych.

P. L u p u 1 domagał się utworzenta dyrekcyi 
ruchu w Czerniowcach i przedłużenia pociągu 
błyskawicznego do Czerniowiec.

Pp. N i t s c h e  i B e e r  omawiali sprawę bu­
dowy kolei, obchodzących specyalnie ich wybor­
ców.

P. -K a z 1 wykazuje, że zbyt wysoko preli­
minowano dochody, zapytuje, czy nareszcie rząd 
nie przystąpi do >-eorgaiiizacyi całego zarządu 
kolei i domaga się znacznego podwyższenia ta­
ryf przewozowych.

P. M e n g e r  występuje przeciw żądaniu po­
sła Kaizla, aby podwyższono taryfy i wykazuje, 
że przyniosłoby to krzywdę śląskiemu przemy­
słowi i rolnictwu, oraz galicyjskiemu rolnictwu. 
Mówca wnosi wreszcie rezolucyę o budowę ko­
lei lokalnych, łączących okolice, stojące wysoko 
pod względem przemysłu lub rolnictwa z linia­
mi głównemi.

P. P  i n i ń s k i polemizuje również z drem 
Kaizlem co do podniesienia taryfy i przestrzega 
rząd przed krokiem, któryby przyniósł wielką 
szkodę galicyjskiemu rolnictwu.

Minister handlu bar. G 1 a n z oświadcza , że 
nie jest prawdą, aby rzad zamierzał tworzyć 

' powiatowe Rady kolejowe. Natomiast rząd roz­
patruje sprawę reo.-ganizacyi całego zarządu 
kolei państwowych i ma zamiar sprawy kolejo­
we wydzielić z ministerstwa handlu. Studya nie 
postąpiły jednak jeszcze tak daleko, aby można 
mówić już o szczegółach. W sprawie taryf ko­
lejowych w tych dniach wypowiedziała Rada 
kolejowa swoje zapatrywania. Rząd rozważy je  
1 przy załatwieniu sprawy zwróci uwagę nie­
tylko na stronę finansową, ale także na ekono­
miczne zadania państwowych dróg żelaznych.

P. M a u t n e r  przjpom iną, że tanie taryfy 
przewozowe popie ’ają rozwój przem ysłu, z któ­
rego państwu płyną znaczne dochody. Przed­
siębiorstwa, potrzebujące węgla, czują podwój­
nie podwyższenie taryfy — raz przy sprowa­
dzaniu węgla, drugi raz przy transporcie wła­
snych produktów.

Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  wyjaśnia, że 
podwyższenie taryf pozostaje w związku z dal- 
szem wykupnem prywatnych kolei. O wykupnie 
nie można myśleć, jeżeli nabycie nowych linii 
ma wpłynąć na obniżenie dochodu z ogółu pań­
stwowych dróg żelaznych. Nastąpiłoby to je ­
dnak, gdyby wskutek upaństwowienia musiało 
nastąpić znaczne obniżenie taryf na nabytych 
kolejach.

P. B a r e u t h e r  przedstawia życzenia urzę­
dników kolejowych, p. H a 11 w i c h, polemizuje 
jeszcze z p. Kaizlem co do taryf, a p. F  u c h s 
wnosi rezolucyę, odnoszącą się do kolei lokal 
nych na Morawach.

Po przemówieniu referenta komisya uchwala 
budżet dróg żelaznych bez zmian i rezolucye 
wniesione w toku dyskusyi.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad roz­
działem budżetu, obejmującym wydatki na cen­
tralny zarząd ministerstwa oświaty i wyznań.

Referent dr. P i n i ń s k i wyraża życzenie, aby 
podwyższono datek na restaurację katedry na 
Wawelu.

P. B e e r  wnosi rezolucyę o reformę państwo­
wego zakładu geologicznego w Wiedniu.

P. P a l f f y  urguje upaństwowienie akademii 
malarskiej w Pradze.

Dr. K a i z l  krytykuje rozporządzenie cze­
skiego namiestnika, nakazujące sprawienie cz&r- 
no-żółtych chorągwi dla szkół i zastosowanie do 
nauczycieli rozporządzenia ministerstwa Kielman- 
segga o wykonywaniu praw obywatelskich 
przez urzędników.

P. L u p u 1 popiera sprawy bukowińskie, a 
p. M e n g e r  domaga się, aby większe sumy 
wydawano na zakupno dzieł sztuki i utworzo­
no galeryę nowożytnej sztuki. Mówca ten żąda, 
aby przy akademii umiejętności utworzono sek- 
cyę dla umiejętności prawniczych i politycz­
nych.

Minister oświaty G a u t s c h wyjaśnia, że

w budżecie zamieszczono kwotę 5.000 złr. na 
roboty przygotowawcze do restauracyi katedry 
na Wawelu i przyrzeka, że w przyszłym budże­
cie znajdzie się większa suma na ten cel. Spra­
wę rozporządzenia o zakupnie chorągwi w Cze 
chach minister uważa za załatwioną z powodu, 
że jego poprzednik już wyjaśnił zapatrywania 
rzaau. Zastosowanie rozporządzenia o wykony­
waniu praw obywatelskich przez urzędników 
mówca uważa za zupełnie usprawiedliwione i 
nie dopatruje się w niem naruszenia praw kon­
stytucyjnych urzędników.

Przemawiają jeszcze p. N i t s c h e i referent 
hr. P  i n i ń s k i , poczem komisya uchwala oma­
wiany rodzial budżetu i rezolucye wniesione 
w ciągu dyskusyi.

Mowa Salisbury’ego.
(Telegram B iura koresp.)

Londyn, 11 listopada. Prezydent gabinetu an 
gielskiego lord S a 1 i s b u r y wygłosił na ban 
kiecie, danym przez lord-majora w G u i 1 d h a 1 
mowę następującej osnowy:

„Mieliśmy rok, który nas zatrudniał na dale­
kim wschodzie. Mam nadzieję, że zaprowadzono 
już pokój w tamtejszych okolicach i tuszę so­
bie, że obawa, z którą spoglądamy na zajścia 
tamtejsze, jest bezpodstawną.

Byłem zdumiony nadzwyczajną sensacyą, wy­
wołaną przed jednym  lub dwoma tygodniami 
fałszywą wiadomością, nie dlatego, że uważałem 
tę w iadomość za szczególnie ważną, lecz dlate­
go, że uważałem zdanie Anglików o tej wiado 
mości za nadzwyczaj ciekawy objaw. Niech 
co bądź stanie się w tamtejszy cli okolicach, 
niech idzie o wojnę lub czynność pokojową, do 
rośliśmy- do każdej konkurencyi, możemy z naj 
w iększym spokojem przyglądać się akcyi wszy­
stkich tych, którzy mniemają, że nas wyrugują 
z którejkolwiek części tych dla handlu tak wa­
żnych okolic, lub też zwyciężą nas na polu 
targu światowego, gdyby tam byli dopuszczeni.

Zresztą przypominam słowa B e a c o n s f i e l -  
d a : r W Chinach jest dosyć miejsca dla nas 
wszystkich". Jednakże jes t część świata, gdzie 
sprawa nie przedstawia się również tak pokojo­
wo i u;e wzbudza takich nadziei. A r m e n i a  
zatrudnia umysły wszystkich od miesięcy wielu.

Co do projektów refoi macyjnych, przedłożo­
nych sułtanowi w maju r. b. przez trzy mocar­
stwa, podniósł lord S a 1 i s b u r y, że rokowania 
przeprowadzili ambasadorowie nadzwyczaj zrę­
cznie. Sii Ph. C u r r i e (ambasador angielski 
w Konstantynopolu) jest godnym podzięki za je ­
go przezorność i pracę, która przynajmniej na 
czas pewien spowodowała wynik pokojowy-. Na 
przedłożone w maju projekty zgodził się sułtan 
w największej części. Mówca nie dodał nic do 
tych projektów, tylko podał jako wynagrodzenie 
za żądania trzech ambasadorów środek łatw iej­
szy, aby osięgnąć ten sam cel, w razie, gdyby 
życzono sobie, aby- teraźniejsze macbinacye ma- 
lomedańskie trw ały dalej, mianowicie zalecał 
kontrolowanie tych projektów przez komisyę 
mięszaną. Sułtan wolał przystać na żądania 
ambasadorów, dlatego przedstawienia mówcy oka­
zały- się naturalnie niepotrzebnemi. Gdyby za­
prowadzono reformy, miałaby Armenia wszelkie 
widoki osiągnięcia dobrobytu i pokoju. Czy bę­
dą jednakże te reformy zaprowadzone ? Gdyby 
można namówić sułtana do wymierzenia Armeń­
czykom sprawiedliwości, natenczas byłoby obo- 
jętnem, na jakim  papierze spisanoby przyrze­
czenie. Jeżeli sułtan nie wymierzy sam spra­
wiedliwości, jeżeli nie da vsię nakłonić do jej 
wymierzenia, natenczas okazałaby się wszelka 
konstytucya bezcelową, choćby ja k  najlepiej by­
ła  opracowana.

Jak  długo państwo ottomańskie istnieje, cała 
moc naszej akcyi i wspólnego działania wszyst­
kich mocarstw Europy polega na wpływie, jaki 
wywrzeć możemy na samego sułtana. Jeżeli jed­
nak sułtan nie da się przekonać, a wiadomości 
z Konstantynopola nie brzmią w tym względzie 
pomyślnie, jak i tego będzie skutek? Odpowia­
dam najpierw, że pomimo wszelkich traktatów  
i kombinacyj państw zagranicznych, uporczywą 
złą gospodarkę każdy rząd, który jej stanie się 
winnym, przypłaci swojem istnieniem. Ale mó­
wię tu nietylko o koniecznem następstwie natu­
ralnych praw, mam także na myśli wpływ po­
wagi wielkich mocarstw.

Od pół wieku Turcya zachowała dzisiejsze 
swoje stanowisko, bo mocarstwa zgodziły się 
w tem, że w interesie pokoju i chrześcijaństwa 
koniecznem jest utrzymanie Turcyi. Nie sadzę, 
aby mocarstwa teraz innego były zdania. Nie­
bezpieczeństwo upadku państwa ottomańskiego, 
nie ogranicza się tylko na tem, co grozi tery- 
toryum tureckiemu, ale w tem głównie leży, że 
pożar tam wzniecony może się i na inne naro­
dy rozszerzyć i mógłby do  g r o ź n e j  w a l k i  
p o c i ą g n ą ć  z a  s o b ą  w s z y s t k i e ,  n a w e t  
n a j p o t ę ż n i e j s z e  i n a j b a r d z i e j  c y w i ­
l i z o w a n e  p a ń s t w a  E u r o p y .  To niebez­
pieczeństwo mieli na oku nasi poprzednicy, 
kiedy niezależność i niepodległość Turcyi za­
gwarantowali w międzynarodowym traktacie. 
Niebezpieczeństwo to jeszcze nie minęło. Dwóch 
illuzyj uniknąć należy: najpierw ewentualności, 
ze ten traktat, który utrzy-muje i spaja koncert 
europejski, mógłby moc swoją utracić przez to, 
że którekolwiek mocarstwo, pomijając go, stara­
łoby się tę sprawę uregulować na własny swój 
sposób. O t ó ż  z z a d o w o l e n i e m  s t w i e r ­
d z i ć  m o g ę ,  że  ż a d n y c h  o z n a k  t a ­
k i e g o  w y j ś c i a  n i e  s p o s t r z e g a m  (Huczne 
oklaski).

Wierzę w to, ż e m o c a r s t w a  s t a ć  i d z i a ­
ł a ć  b ę d ą  r a z e m ,  jestem przekonany-, że one 
nigdy ścisłej niż teraz nie były w tej mierze 
zjednoczone i że przy europejskim systemie, 
stworzonym ich łączną rozwagą, wytrwają. Dal­
sze niebezpieczeństwo w tem tkwi, że doradcy 
sułtana mogliby sobie wyobrazić, iż w obecnej 
sytuacyi każde najcięższe nadużycie w Turcyi 
pozostać musi bezkarnem. Jest to poważne złu­
dzenie. P r z e k o n a n y  j e s t e m ,  ż e  m o c a r ­
s t w a  s ą  s t a n o w c z o  z d e c y d o w a n e  w e  
w s z y s t k i e m ,  co  d o t y c z y  p a ń s t w a  ot  
t o m a ń s k i e g o ,  d z i a ł a ć  w s p ó l n i e  i ł ą

mogą ewentualności, ale nikt niema prawa tw ier­
dzić, że jest niemożliwem, iżby mocarstwa skar 
gami cierpiących znużone, obmyśliły inny ukłac 
stosunków, mianowicie rekompensatę tej organi- 
zacyi, któraby pokładanym w niej nadziejom 
nie była odpowiedziała. W tym koncercie mo 
carstw, a jest to wybitny i najbardziej pociesza 
jący objaw teraźniejszości, nie ma nic takiego, 
coby mogło pocieszyć tych, którzy ów rząd u 
wiecznić pragną lub starają się zgnieść usiło­
wania żywiołów, chcących przekonać władcę 
Turcyi o naglącej potrzebie obdarzania swych 
poddanych dobrodziejstwami dobrej rządowej 
administracyi. Podczas rokowań największe wła 
śnie wrażenie na mówcę zrobiła chęć mocarstw 
do wspólnego działania i ich głębokie zrozu­
mienie strasznych niebezpieczeństw, jakieby od­
rębność akcyi mogła spowodować. Bez wyjątku 
mocarstwa współzawodniczą z sobą w usiłowa 
niu, aby te wielkie trudności pomyślnie zała­
twić i pokierować sprawą w sposób, który 
wszystkie mocarstwa w równej linii utrzyma, a 
pobudką do tego jest wspólny motyw i wspólny 
wszystkim szlachetny cel: pokój chrześcijańskie­
go świata. (Oklaski.) Objaw to bardzo pociesza 
jący, a mówca wj’raża nadzieję, że będzie to 
podstawą trwałego systemu działania w tej 
sprawie, jak we wszystkich innych i zakończę 
nia stanu zbrojnego pokoju.

■ W

Przegląd polityczny.
Kraków, 11 listopada. 

Dyskusya i głosowanie co do nagłości wnio­
sku p. P a 11 a i a, jak nie mniej przemówienie 
hr. Badeniego jes t w obecnej chwili najważniej­
szym przedmiotem dyskusyi publicznej. Zdania 
są oczywiście podzielone, a gdy dzienniki anti- 
liberalne gwałtownie występują przeciw hr. Ba 
deniemu r ietyle w obronie konstytucyjnych 
praw, ile z powodu sposobu, w jaki prezydent 
gabinetu mówił o drze L u e g e r z e, to pisma 
centralistyczne nie szczędzą pochwał premierowi 
i gwałtownie napadają na Luegera. Niewątpli­
wi ie przykrym jest zbieg okoliczności, że na 
przemówienie dra Luegera, zawierające treść 
rozmowy z hr. Kielmanseggiem, i wezwanie, aby 
hr. Badeni wypowiedział otwarcie i jasno za­
rzuty, osłonięte zwrotem o szanowaniu osobi­
stości, prezydent nie odpowiedział natychmiast.

Rząd rozpoczął trudną i niebezpieczną walkę. 
Niebezpieczeństwo nie leży w samej Izbie, w 
której opozycya, wywołana niezatwierdzeniem 
wyboru, nie będzie dość silną, ale w samym 
Wiedniu; Rząd po mowie hr. Badeniego nie mo 
że zatwierdzić powtórnego wyboru dra Luegera 
i musi rozwiązać Radę miejską, a gdy — co 
prawie pewne — z nowych wyborów wyjdzie 
ta sama większość, może nawet z większą ilo­
ścią głosów, sprawa zawikła się tak dalece, że 
kto wie, czy hr. Badeni będzie mógł wybrnąć. 
Zatwierdzenie wyboru dra Luegera urosło za­
tem do kwestyi pierwszorzędnego znaczenia, 
a hr. Badeni sam stworzył sobie trudności, któ­
rych mógł uniknąć.

Charakterystycznem jest, że Młodoczesi nic 
jodpisali wniosku p. Taftaia, pomimo, że za 
;em silnie przemawiali skrajni członkowie klu 

bu. Również znaczącym jest fakt, że oprócz p. 
Romańczuka, który głosował za nagłością, na 
sali nie było ani jednego Rusina. Młodoczesi 
głosowali za nagłością, według naszych mfor- 
macyj, mają jednak zamiar zerwać sojusz z an- 
tisemitami. Za nagłością oprócz Młodoczechów, 

Romańczuka i antisemitów, głosowali naro­
dowcy niemieccy i klerykalna część klubu 
Hohenwarta, oraz pp. Kronawetter i Pernerstor- 
fer. Przeciw nagłości głosowali Polacy, zjedno­
czona lewica niemiecka i reszta klubu Hohen­
warta, a więc dawna koalieya parlamentarna- 

Interpelacya p. Polonyi’ego w sprawie re­
skryptu ministra wojny, polecającego wojsko­
wym zawieranie ślubów kościelnych, oraz od­
powiedź ministra honwedów, wywołała w wę­
gierskiej Izbie poselskiej burzę, jakiej dawno 
już nie było. Opozycya odmawiała ministrowi 
wojny uprawnienia do odpowiedzi, a gdy bar. 
lauffy oświadczył, że całe ministerstwo z od­

powiedzią się solidaryzuje, żądała odpowiedzi 
ministra sprawiedliwości. W chwili największe­
go zamięszania wszedł minister sprawiedliwości, 
a nie znając deklaracyi bar. Bantłyego, oświad­
czył się z gotowością odpowiedzi. — Fakt ten 
grozi nowein przesileniem w gabinecie. Ostate- 
tecznie odroczono rozprawy do dzisiejszego po­
siedzenia, a przesilenie zażegna może oświad­
czenie ministra sprawii dliwości, że się solida­
ryzuje z odpowiedzią ministra honwedów. Tak 
bowiem jest rzeczywiście i tylko nieporozumie­
nie wywołało konflikt w ministerstwie. Sceny, 
jakie wyprawiała opozycya na poprzedniem po­
siedzeniu, foyły wprost gorszące i prezydent mu­
siał upominać Izbę, ahy strzegła swojej go­
dności.

Syłuacya w Turcyi.
Teraz dopiero pokazuje s ię , że ostatnie prze­

silenie gabinetowe w Turcyi uważać należy za 
wyraz przewagi r e a k c y i  w dworskich sferach 
Konstantynopola. Kiamil pasza, poprzednik obe­

cnego wielkiego wezyra Halifa Rifaata, popierał 
wraz z całym gabinetem żądania mocarstw in­
terweniujących. Na dwa dni przed dymisyą Kia- 
mila. zgłosili ambasadorzy, wskutek przerażają­
cych wiadomości z D i a r b e k i r ,  u Porty żą­
danie, aby rząd położył kres dalszemu rozlewo­
wi krwi, gdyż mocarstwa euroj ejskie nie mogą 
jatrzeć obojętnie na prześladowania chrześcijan 
w Turcyi i niebezpieczeństwo, grożące ich pod­
danym. Kiamil pasza przedłożył te żądania suł­
tanowi i za to popadł w niełaske. Sułtan wy­
raźnie zaznaczył w swem piśmie odręeznem, że 

u s u w  a" go z urzędu w. wezyra , a mianując 
go gubernatorem w Aleppo, skazywał go nieja­
ko na wygnanie. Kiamil pasza zdołał się podo­

bno na razie obronić od spełnien.a wyrokH, tłó- 
inacząc się. złym stanem swego zdrowia; sułtan 
jednakże obstaje podobno przy tem, aby Kiamil 
wyjechał ze stolicy.

ilianowanie Halila-Rifaata paszy wielkim we-

armeńskich. Sułtan przez to postąpienie zajął 
wobec Anglii, Rosyi i Francyi bezpośrednio, a 
wobec trój przymierza pośrednio, stanowisko 
wręcz w y z y w a j ą c e .  Zdaje się, że ta właśnie 
okoliczność posłużyła także spekulantom giełdo­
wym za upragniony precedens do dalszego obni­
żania walorów na giełdzie.

Sytuacya d y p l o m a t y c z n a  jest więc obe­
cnie g o r s z ą ,  niż była przed dymisyą Kiamila 
paszy. Francya wysłała podobno tlotę na wody 
lewantyńskie, dla obrony swoich poddanych. 
A sytuacya w prowincyach tureckich, także się 
nie poprawiła. Z pod Z e i t u n, gdzie się po 
prostu zanosi na walną bitwę między Turkami 
i Armeńczykami, brak dotąd wiadomości. Z Azyi 
Mniejszej dochodzą alarmujące wiadomości. Suł­
tan chce najwidoczniej iść przebojem i działać 
na przekór mocarstwom europejskim. Dowodzi 
tego nietylko charakter nowego gabinetu , lecz 
liczne odznaki, jak ie  nadał oficerom, walczącym 
w Azyi Mniejszej przeciw Armeńczykom, i by 
łemu „wali’emu" z Wan, Bacliri paszy, na któ­
rego nadużycia użalali się ambasadorzy trzech 
mocarstw interweniujących.

K R O N I K A .

żyrem i całego reakcyjnego gabinetu sprawiło 
deprymujące wrażenie na ambasadorów europej- 

c z n i e. (Oklaski. ) Jak  działać będą, tego prze-1 skich. Zwłaszcza ministrowie Mahmud! Dżellale- 
pow iedzieć nie mogę, nie wiem także; jakie zajść diu i Memdah pasza uchodzą za wrogów reform

Kraków, l ł  listopada.
Dla Tow. „Szkoły ludowej" nadesłał zarząd 

Koła miejscowego w Turce 10 złr. 30 ct.
N. N. złożył 1 złr. 50 ct.
Na budowę szkoły polskiej w Biały nadesłał za­

rząd Koła miejscowego w Nowym Targu 3 złr.; 
S. Borelowski w Nowym Sączu od kółka wistowe­
go 1 złr.

Stypendyum dla ucznia polskiego gimnazyum 
W Cieszynie. Jako trzecią ratę scypendyum dla 
ucznia polskiego gimnazyum w Cieszynie nadesłała 
do Administracyi naszego dziennika przeważająca 
większość członków kasyna w Wieliczce 10 złr.

Dr. Sydon Friedbcrg, adwokat z Dębicy, nade­
słał 32 złr. 85 ct., złożone przez obywateli i Radę 
gminną miasta Dębicy, dla jednego z uczniów gi­
mnazyum polskiego w Cieszynie, wsparcia potrze­
bującego.

Na posiedzeniu komitrtu loteryi gospodarczej
na dochód bezpłatnych wypożyczalni książek i na 
budowę szkoły polskiej w Biały, odbytem w dniu 
7 b. m., postanowiono urządzić loteryę w dniu 17 
b. m po południu w ujeżdżalni „Sokoła". Loterya 
zapowiada się świetnie, gdyż bardzo licznie nadsy­
łają fanty, a komitet nie szczędzi trudów, ani pra­
cy, aby rezultat wypadł jak  najświetnicj na cele 
tak sympatyczne.

W dalszym ciągu do komitetu przystąp.ły panie: 
Bylicka, Hendlowa, Jakuoowska, Mieszkowskie, Win 
centowa Łepkowska, Raczyńska, Karolowp Pieniąż- 
kowa, Śliwińska, Skrzyńska, Szwarcowa, Aurelia 
Weiglowa.

Ogólne zebranie w sprawie bezpłatnej kuchni 
dla młodzkży szkolnej bez różnicy płci i wyzna­
nia odbędzie się jutro we wtorek c gndz. 6 wie­
czorem w biurze przy ulicy Grodzkiej I  59. Na 
porządku dziennym : 1) Sprawozdanie ustępującego 
zarządu. 2) Wybór zarządu na rok bieżący. 3) 
Wnioski i interpelacye. Ze względu na doniosłość 
sprawy uprasza się o jak najliczniejszy udział w 
w zebraniu.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie w środę 
dnia 13 bm. o godz. 6 wieczorem w sali Śniade­
ckich Collegium novum posiedzenie nadzwyczajne, 
na którem będzie mówił prof. Bujwid : „O wyni­
kach badania wody gruntowej okolic Krakowa, do­
konanych w roku zeszłym przez podkomisyę wo­
dociągową".

Z Tow arzystw a muzycznego. Drugi wieczór h i­
storyczny odbędzie się w poniedziałek d. 19 b. m. 
w sali hotelu Saskiego. Jerzy Fryderyk H U n d e 1, 
będzie przedmiotem zarówno odczytu jak  i progra­
mu wieczon, na który złożą się wyjątki z celniej­
szych dzieł jeg o , jak  Samson, Mesyasz, Aleksan- 
derfest, Wass^rmusik i t. d. W wykonaniu biorą 
udział prof. B. Domaniewski, Jul. Marso, pam a St. 
Abłamowiczówna, chór mieszany i orkiestra. Bilety 
wydaje kanćelarya Tow. muzycznego.

Z kasyna powszechnego. W sobotę d. 9 b. m. 
odbyło się w kasynie poWszechnem przedstawienie 
amatorskie. Najpierw odegrano jednoaktówkę Przy­
bylskiego „Przy kolei", która gła Iko w całości 
w y p ad ła ; następnie tegoż autora komedyę w 1 
akcie p. t. „Bzy kwitną", w której obie role żeń­
skie bardzo dobrze były przez panny T uł. i Mut.
oudane. Na zakończenie wykonano wodewil p. t.
„Czuła struna", w której panna T uł. jako Minii 
g ia ła  i śpiewała wybornie, a dzielnie jej towarzy­
szyli i huczne zbierali oklaski pp. Thie. i Tycz. 
Po przedstawieniu tańczono i bawiono się ochoczo 
aż do godziny 6 rano.

W dniu 23 b. m. odbędzie się znów przedsta­
wienie amatorskie, a następnie tańce.

Stow. młodzieży handlowej w Krakowie urzą­
dza w lokalu swym przy ulicy Floryańskiej 1 28 
II p., w niedzielę dnia 17 bm. przedstawienie ama­
torskie w połączeniu z zabawą z tańcami Program 
obejmuje: „Dzieci muzy", komedya w 1 akcie Fr. 
Domnika. „Gogo" (Nie mów hop, aż przeskoczysz), 
komedya w 1 akcie W. hr. Bobrowskiego. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem.

Ambulatoryum szpitala Bnnifratów w Krako­
wie wynosiło w październiku b. r. 901 osób. — 
Z tych było 506 osób z Krakowa, 92 z Podgórza, 
303 z okolicy.

JubileUSZ. Urzędnik Towarzystwa ubezpieczeń w 
K rakow ie, p. Antoni Żarliński, obchodził w tych 
dniach 25 rocznicę pracy w tej instytucyi. Bezpo­
średni zwierzchnik jub ila ta , naczelnik biura mani­
pulacyjnego p. Krzyształowicz, oraz koledzy złożyli 
mu z tej okazyi serdeczne życzenia, oraz skromny 
upominek.

Odczyt O Albanii. W niedzielę 17 b. m. o godz. 
2 1/2 po południu w sali „Sokoła" w Krakowie p. 
Charlampi Christo Koczew, Albańczyk, będzie miał 
w języku polskim odczyt następującej treści: O po- 
litycznem położeniu Albanii. Pochodzenie Aleksan­
dra Macedońskiego. Albaóczycy, oswobodziciele Gre­
ków. Istota sporu polemicznego p. Koczewa z p. 
Kułakowskim, piofesorem warszawskiego uniwersy­
tetu i b. redaktorem Warszawsiciego Dnieionika, 
i t. d. W celu zaznajomienia publiczności polskiej 
ze wzorami poezyi albańskiej, wykonane zostaną 
utwory muzyczne i deklamaeyjne z pomocą p. Grze­
gorza Senowskiego i akompaniamentem na fortepia­
nie p. M. Świerzyf.3kiego. P. Koczew zadeklamuje 
wiersze swego utworu w staro-greckim i albańskim

.języku, charakteryzujące heroizm Albańczyków i 
okrucieństwa Turków. Bilety po cenach od 1 złr. 
do 16 ct. od osoby można nabywać w głównej tra­
fice p. W. Bujańskiego, Rynek główny.

Podziękowanie. Pozwalam sobie w drodze dzien­
nikarskiej wszystkim, którzy z okazyi 85 rocznicy 
moich urodzin, a pięćdziesiątej rocznicy skazania 
mnie na śmierć, raczyli życzliwie sobie mnie przy­
pomnieć, złożyć moje najserdeczniejsze podziękowa­
nie, ile że mi niepodobnem jest każdemu z osobna 
podziękować. Dr. Franciszek Smolka.

Wiadomości z dyecezyi krakowskiej, instytuo-
wany na benefieyum w Oboczni ks, Jozef Dnnaje- 
cki. Aplikowany jako wikaryusz do Bieńkówki ks. 
Antoni Rajski (młodszy); ks. Jan Pabijan pozostanie 
nadai w charakterze wikaryusza w Mogile. Zmarł 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie ks. Aleksander 
Babiński, wikaryusz z Bieńkówki. Święcenia presby- 
teratu otrzym ali: Jan Karcz, alumn semin. dyec. 
nie wyświęcony poprzednio dla braku przepisanego 
wieku; Oskar Rudzki, T . J.; Honorat Jedliński, 
zakonu OO. Kapucynów; Placyd Miniewski, zak. 
OO. Kamednłów; dyakonat otrzymał Weremund 
Bieniasz, zak. OO. Kamedułów. Przeorem OO. Cy­
stersów w Mogile zamianowany został ks. Maurus 
Holba.

Zmarli. Karol Mikołaj S u c h o d o l s k i ,  b. w ła­
ściciel dóbr, przysięgły taksator sądowy, zmarł w 
Krakowie w 80 roku życia.

Zf Lwowa. Rada miejska lwowska z wicepre­
zydentem drem Marchwickim na czele była wczo­
raj na posłuchaniu u marszałka krajowego hr Ba- 
deidego. W przemówieniach tak wiceprezydenta, jak 
marszałka krajowego, zaznaczono serdeczne stosun­
ki , jakie panują pomiędzy Lwowem a Wydziałem 
krajowym.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 16 bm. wej­
dzie w życie urząd pocztowy ze zwykłym zak-esem 
czynności w miejscowości Przyłbice, powiatu jawo­
rowskiego. Okręg doręczeń tego urzędu obejmnje 
gminy i obszary dworskie: Przyłbice, Berdychów, 
Bruolinal i Czołbynie, obszar dworski Gnojno, gm»- 
na Podłuliy i kolonia Berdikau.

Włościanie. Kościuszko i „Gazeta Lwowska".
W ubiegłym roku włościanie z Odrzykonia i oko­
lic własnym znacznym kosztem i z własnej mieya- 
tywy, w pobliżu ruin słynnego i pełnego wspo 
mnień zamku odrzykońskiego, wystawili pomnik dla 
największego z bohaterów Ojczyzny, dla jedynego 
w pochodzie dziejów naszych naczelnika Larodu, 
który wieśniaczej sukmany jako odzieży używał, 
dla Tadeusza Kościuszki. Kraj cały i wszystkie je­
go warstwy, poczyuająo od ludzi najwyżej wy­
kształconych , a ogrzanycli prawdziwym patryotyz- 
mem, ucieszył się z takiego ujawnienia uczuć wło­
ścian odrzykońskich, pochwalił ich czyn i polecił 
go do naśladowania. Istotnie należałoby sie cieszyć, 
gdyby i w innych gminacL, o ile stać je  na to, 
czczono w podobny sposób pamięć bohatera i szlach­
cica ze szlachetności, a nie “amych pergaminów ro­
dowych, który pierwszy w Polsce uznał w wie- 
śniakn obywatela, w prawach swoich równego 
wszystkim !nnym syna Ojczyzny. — Gdy pomnik 
Kościuszki w Odrzykoniu postawiono i odsłonięto go 
uroczyście, nikt i nigdzie nie odważył się uczynić 
wieśniakom zarzutu z tego powodu, nikt ich za ten 
postępek nie ośmieszał i nie karcił. Nawet pismo 
rzekomo ludowe Krakus, uważający zawsze wło­
ścian za niemowlęta, lub co gorzej za stado owiec, 
zamieścił op>s uroczystego odsłonięcia pomnika 
Kościuszki w Odrzykoniu i pochwalił włościan za 
wyrażone w ten sposób uczucia miłośni Ojczyzny. 
Obecnie dop'ero w urzędowej Gazecie Lwowskiej 
jeden z naszych uczonych pisząc o Zamku Odrzy- 
końskim ze stanowiska historycznego, zakończył 
swoją pracę taką uwagą:

„Oświecony pntryotyzm nie byłby w tem miej­
scu stawiał biustu Kościuszki. Niema nikogo po­
śród Polaków, komuby pamięć bohaterskiego na 
czelnika nie była drogą — ale j a k i ż  j e s t  
z w i ą z e k  m i ę d z y  K o ś c i u s z k ą  a O d r z y -  
k o n i e m ?  Raczej należałoby tutaj postawić posąg 
Kazimierza Wielkiego z tarczą na wschód zwró­
c o n ą .. .  Nr. 255 Gazeta Lwowska“.

Wierzymy iż patryotyzm może być stopniowany 
pod względem oświecenia, i dochodzić aż do jaśnie 
oświeconego, — ale taki patryotyzm, który się do­
pytuje, j a k i  j e s t  z w i ą z e k  m i ę d z y  K o ś c i  u- 
s z k ą  a O d r z y k o m e m  dzisiejszym, t. j. mie­
szkańcami tej w si, którzy pomnik zbudowali, i ich 
uczuciami dla Kościuszki, wydaje się nam patryo- 
tyzmem mocno przyćmionym... uczonością — i stoso­
wanym na wyłączny użytek urzędowej gazety.

Stan cholery w Galicy! w dniu 8 listopada br.: 
W powiecie hnsiatyńskim w Chorostkowie pozostało 
z dni poprzednich 7, umarły 2, pozostaje nadal w 
leczeniu 5 osób. W powiecie kamioneckim w Ostro­
wie zachorowały 2, umarły 2 ; w Radziechowie do- 
zostały z dni poprzednich 3 ,  i-achorowała V, pozo 
strją  nadal w leczeniu 4 osoby. W powiecie sokal- 
skim w Byszowie pozostają nadal w leczeniu 2 oso­
by. W powiecie tarnopolskim w Krzywkach pozo­
stały z dni poprzednich 3 ,  wyzdrowiała 1, pozo­
stają nadal w leczeniu 2 ;  w Ostrowie pozostają 
uaaal w leczeniu 3 ; w Tarnopolu pozostała z dni 
poprzednich 1 , wyzdrowiała 1. W powiecie trem- 
bowelskim w Budzanowie pozostaje nadal w lecze­
niu 1 osoba; w Ruzdwianacli pozostaje nadal w 
leczeniu 1 osoba; w Strusowie pozostają nadal w 
leczeniu 2 osoby; w Warwaryńcach pozostają na­
dal w leczeniu 2 osoby. Razem pozostało w lecze­
niu z dni poprzednich osób 25, zachorowało osób 3, 
wyzdrowiały 2 osoby, umarły 4 osoby, pozostaje 
w leczeniu osób 22.

Badania litewszczyzny. Były dziekan wydziału 
filologiczno-historycznego uniwersytetu warszawskie­
go, dr. Mierzyński, po wyjściu nn emeryturę, cały 
swój czas poświęca specyalnie badaniom nad języ­
kiem, h;storyą i mitologią litewską. Owoce tej 
pracy prawdziwie benedyktyńskiej są już poważne 
i wyświetlają mnóstwo wątpliwości naukowych Dr. 
Mierzyński sporo źródeł znalazł w archiwum m. 
Królewca, o czem specjalne pisma niemieckie za 
mieśeiły obszerne wzmiank.. Filolodzy i historycy 
niemieccy, głównie profesorowie uniwersytetu kró­
lewieckiego, czcząc zasługi naszego rodaka, dali 
dziekanowi Mierzyńskiemu dyplom uznania, nakre­
ślony w nader serdecznych słowach. W ostatnich 
czasach uczony badacz znalazł ważne matervały, 
wyświetlające w zupełności znaczenie świętego gaju 
w dawnej Litwie, Romowen. zwanego, oraz stano­
wisko kriwejf 5w, czyli kapłanów pogańskich.

Banda trucicieli. Dzienniki węgierskie donoszą, 
iż w Hod-Mezo Vasarhely odkryto baHzo rozgałę­
zioną bandę trucicieli. Członkowie bandy brali w 
opiekę osoby, które w różnych towarzystwach ubez­
pieczali na życie i potem tru li , a ubszpieczonsmi
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sumami dzielili się między sobą. Na czele bandy 
stała niejaka Marya Jager, która dostarczała tru ­
cizny i za każdą otrutą osobę otrzymywała nadto 
1 <>0 złr. Po aresztowaniu przyznała się ona, iż 6 
osób w ten sposób pozbawiła życia. Przy rewizyi 
w jej mieszkaniu znaleziono 11* flaszek z truci/na­
mi. Aresztowano nadto pięciu członków bandy, któ­
rzy już w części do winy się przyznali. Jedna z 
kobiet w Budapeszcie była też wspólniczka i przy­
znała się do winy. Należy oczekiwać dalszych are­
sztowań , gdyż członków bandy było znacznie wię- 
cfl'. Ekshumacya zwłok otrutych ofiar została jnż 
dokonana. Zbrodni tych dokonywała banda głó­
wnie na bliskich swoich krewnych i tern się tłó- 
maczy, że uchodziły one oka policyi.

Bocian W szkole. Z Nowego Szczecina donoszą: 
Szczególniejszy i i zadki gość uszczęśliwił wizytą 
swoją tutejszą wyższą pensyę. Podczas gdy rozmai­
te „Manie11 i „Zo»ieu zażywały w czasie pauzy na 
dziedzińcu szkolnym przechadzki, pojawił się tam 
nagle bocian. Rozpoczęło się karmienie piastuna 
niemowląt: pożerał on jednakowoż tylko obłożone 
butersznyty. Gdy zabrzmiał dzwonek, zwiastujący 
kouiec pauzy, wkroczył bocian z ogromną powagą 
za panienkami do klasy i rozsiadł się bez ceremo­
nii na miejscu prymuski. Czuł się widocznie w od- 
powiedniem towarzystwie, bo rozpoczął recytować 
lekcyę, klekocąc z zapałem. Niestety, miłego, lecz 
nieproszonego gościa wypłoszyła niebawem zgor­
szona nauczycielka.

M ia n o w a n ia .  Minister oświaty zamianował kom-epi- 
stę namiestnictwa galicyjskiego, dra Henryka Redlą, pro­
wizorycznym koncepistą ininisteryalnym w ministerstwie 
oświaty.

Ministerstwo handlu zamianowało kontrolera kasy pocz­
towej, Jt.ua Malika w Biały, kasyerem pocztowym w Tar­
nowie, a nadto ofieyałów pocztowych: Jana Wieczorka we 
Lwowie i Gustawa Fischera w Biały, pierwszego kontrolo- 
rem kasy pocztowej, a drugiego kasyerem pocztowym w 
Biały.

N a  l o t e r y ę  g o s p o d a r c z ą  uadeiłali nuty: p. 
Struszkiewicz z Tymauowe; 1 iant p, N. N. 2 z łr , p. Zy- 
gadłowicz 5 fantów, p, Sza/ska 4 ranty, pp Molgecy 5 
fantów, p. Maryuowski 10 fantów, p. Rothe 1 iant, p. Ru­
dnicki 1 fant, p, Fiizer 2 fanty, p. W. S. 1 iant, p. Cha- 
chlowski 2 fauty, p. Martiukowicz fantów, p. Redyków- 
ny 6 faulów, doktorowa Murdzieńska a fautv, p. Życieńska
5 fantów, p. Zarembina 5 fantów, profesorowa Marsowa 3 
fanty, p. Kmnatowicz 3 fanty i 10 rycin, p. Wójcicki 2 
fanty, p. taoor 4 fanty, p. Lissak 1 fant, spółka handlowa
6 fanuw, p. J. Nowak 60 ot., p. Sieczkowski 12 iantów, 
p. Kwiatkowska Helena 3 złr., p. Hawełka fl fantów.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  12 listopada: „Kaśka K aryaty­
da11, melodramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, 
muzyka W. Powiadowskiego. (Występ p. G. Zapol­
skiej).

We ś r o d ę  13 listopada: „Przebudzenie się 
lwa“ (L r reveil du komedya w 2 aktach pp. 
Bayard i Jaima. Rozpocznie: „Dramat jednej no­
cy11, poemat dramatyczny w 1 akcie Aurelego Ur­
bańskiego.

We c z w a r t e k  14 listopada: „Kaśka Karya­
tyda11, melodramat w 0 odsłonach G. Zapolskiej, 
muzyka W. Powiadowskiego. (Występ p. G. Zapol­
skiej).

W p i ą t e k  15 listopada: „Miłość ubogiego 
młodzieńca14, dramat w 5 aktach a 7 obrazach 
Oktawa Feuillefa. (Popularne).

W s o b o t ę  16 listopada: „Książę d’Aniec‘ , ko- 
medya w 3 aktach Henryka Lavedana. (Nowość. 
Występ p. A Hoifmanowej).

W n i e d z i e l ę  17 listopada: „Kaśka Karya- 
tydau, melodramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, 
mnzyka W. Powiadowskiego. (Występ p. G. Zapol­
skiej;.

Najbliższa nowość: „Samotni14, dramat w 5 akt. 
Gerhardta Hauptmanna.

M o n i e :  naukowe, literackie i artystyczne.
— Z teatru . Głośna i znana powieść p. Ga- 

bryeli Zapolskiej, „Kaśka K aryatyda11, okrzyczana 
a powodu silnie realistycznego, śmiało ponad zwy 
kły powieściowy szablon wznoszącego się t ła  — 
w scenicznej przeróbce, dokonanej przez samą au­
torkę, przedstawiła się wczoraj jako melodramat 
Dardzo udatuy, żywy w kolorycie, jaskrawy w od­
zwierciedleniu poszczególnych scen, zajmnjący w cał- 
bowitem przeprowadzeniu obrazu pożałowania go­
dnej doli służebnej dziewczyny, rzuconej na bruk 
miejski. To, co w spokojnym tonie powieściowego 
obrazowania mogło razić nieprzyjaciół realistyczne- 
■ przedstawienia scen życiowych, w melodramacie 

s^pływem sztucznie wprowadzonego sentymen­
talizmu zaciera się, dostraja do niezbędnie wyma­
ganej w tego rodzaju scenicznych utworach jaskra­
wości i daje całość przeciwieństw em efektów melo- 

vdr?imatycziiyck ze wszech miar zajmującą i barwną. 
V«ko melodramat „Kaśka Karyatyda11 lepiej speł­
nia społeczne swe zadanie aniżeli jako powieść, 
żywiej i sknteczniej przemawia, silniej porusza 
i dlatego należy je j się wydatniejsze miejsce w nie- 
za&ubnej i rzadko zaeilanej dziedzinie naszego me 
lodramatu. Te zalety sprawiają tez, że ntwór ten 
na wczorajszem przedstawieniu zdobył sobie zasłu­
żone uznanie widzów, że poszczególne sceny i o- 
brazy i ich wykonanie gorąco oklaskiwano, że za­
panowała w teatrze atmosfera łzawego roztkliwie- 
nia, które nie przeszkadza żywemu zainteresowaniu, 
jakie zawsze jest zapowiedzią powodzenia. Powo­
dzenie to byłoby jeszcze znacznie większem, gdyby 
sztuka była skróconą i lepiej określoną

Zbyt znanym i popularnym jest utwór p Zapol­
skiej, aby zachodziła potrzeba przypominania tutaj 
jego treści. W scenicznej przeróbce autorka od­
biegła znacznie od tematu powieści i zmieściła 
wszystkie najjaskrawsze i najsentymentalniejsze 
epizody illustrujące dolę Kaśki Olejarek od duia 
wstąpienia jej do służby u starego dziwaka Bu­
kowskiego aż do ostatnich chwil nieszczęśliwej na 
sali szpitalnej. Widzimy ją  jak kolejno ulega po­
kusom otoczenia, pada w objęcia niegodziwca stróża, 
rozpacza nad swą dolą w dninu rodziców, szamoce 
w wy s'łku celem nakłonienia kochanka do poślubię 
nia jej, wreszcie gdy jako modelka spada z ruszto­
wania pracowni rzeźbiarza i w następstwie tego 
giuie na szpitalnym barłogu. Jak w kalejdoskopie 
przesuwa się tutaj przed oczyma widza tłum ró­
żnobarwny, egoistyczny, goniący za zmysłowemi 
uciechami, obojętny na dolę bliźniego. Wiele obra­
zów tętni prawdą i życiem, wstrząsa siłą realizmu 
wzrusza to lirycznym, to rzewnym nastrojem. Po­
staci są zaledwo szkicowane, ale w tym szkicu au 
f

torka umiała zręcznie podać ich głęboką chara­
kterystykę i tym sposobem wstrząsnąć uczuciem 
słuchacza.

Powodzenie wczorajsze „Kaśki Karyatydy11 jest 
jednym więcej dowodem, że publiczność potrzebuje 
od czasu do czasu nowych, choćby nawet pozio­
mych, byle silniej nerwami wstrząsających wrażeń. 
Objaw ten powtarza się wszędzie i powrót melo­
dramatu do teatru uważają powszechnie za jeden 
z wybitniejszych prądów chwili bieżącej i dzisiej­
szych upodobań widzów teatralnych, znużonych prze- 
rafinowaną literaturą symbolistów i dekadentów.

Grano „Kaśkę11 wczorajszą z wielkim nakładam 
pracy reżyserskiej i staranności. Tytułową postać 
odtworzyła p. Z a p o l s k a  z wielka siła talentu 
w charakterystyce dziewczyny z ludu o naturze 
prostej, niezepsutej, o uczuciach opartych na religii 
serca, na zaufaniu i wierze w uczciwość otoczenia. 
W miarę potęgującej się akcyi wzmagała artystka 
siłę dramatyczną gry, która w kulminacyjnych sce- 
naeh w pracowni i na śmiertelnem łożu w szpitalu 
wzniosła się do wyżyn prawdziwie artystycznego 
realizmu opartego na mozolnych studyach. Scena 
agonii zagrana z rzadko u nas spotykaną siłą 
i grozą, przeplataną realistycznemi rysami zaobser- 
wowanemi z natury, oddaną była po mistrzowsku. 
P. Z a p o l s k a ,  jako autorka i aktorka, dała typ, 
który długo niezapomniany utkwi w pamięci wi­
dzów. Obok tej tytułowej postaci, która skupia na 
sobie całą uwagę widza, inne figury przesuwają się 
już tylko prawie epizodycznie. Wydatniej zaryso­
wanym jest tylko Jan, uwodziciel Kaśki, którego 
grał p. R y g i e r  z wielkim temperamentem, z u- 
wydatnieniem charakterystycznych rysów stróża 
cynika, z zamaszystością wybornie uchwyconą. 
Chcąc zaznaczyć dobrą grę artystów, należałoby 
przepisać cały afisz, wszyscy bowiem współgrający 
stworzyli ansambl doskonały. W tej rzadko spo­
tykanej dobrej całości, słuszność nakazuje z uzna­
niem podnieść wyborne sylwetki epizodyczne, jakie 
w pomniejszych rolach stworzyli p. S o l s k i  jako 
lokaj niemowa, p. W o j  n o w s k a jako Czerapielew- 
ska, p. K o ź m i n  jako Rózia i pp. Ś li w i c k i, 
K o t a r b i ń s k i ,  F e l i k s i e w i c z ,  Z a w a d z k i  

O l s z e w s k i .  Wszystkich wykonawców a w pierw­
szym rzędzie p, Z a p o 1 s k ą, jako autorkę i arty­
stkę, oklaskiwała publiczność z dawno niespotyka­
nym zapałem. W. Pr.

— P. Roman Żelazowski przypomniał się nam 
w sobotę w roli Strasza w „Rozbitkach11 Bliziń- 
skiego. Artysta pogłębił jeszcze swoją kreacyę, ob­
myśloną w® wszystkich szczegółach nadzwyczaj 
szczęśliwie, podkreślając niektóre moraenta swej 
gry i nadając odtworzonej przez siebie postaci je ­
szcze więcej plastyki i życiowej prawdy. Publi­
czność, tym razem licznie zgromadzona, hucznemi 
oklaskami dawała dowody swego uzuania dla da­
wnego swego ulubieńca.

Przedstawiono zresztą „Rozbitków11 bardzo sta 
rannie. Szambelaniea Czarmoskalskiego grał p. Mar­
celi Zboiński bardzo dobrze ; szczęśliwym był także 
p. Kamiński w roli Kotwiczą. Kola Gabryeli spo­
częła tym razem w ręku p. Siennickiej, która wy­
wiązała się z zadania wcale poprawnie. Jak zwy­
kle niezrównaną była w roli Łechcińskięj p. Woj 
nowska. Całość przedstawienia była bardzo udatna 
i zasługuje na wszelkie uznauie.

—- Odczyt. Na dochód fundacyi stypendyjnej 
imienia Kraszewskiego dla Polek wygłosił wczoraj 
w sali radnej p Kazimierz Bartoszewicz niezwykle 
zajmującą rzecz: „O satyrze w okresie sejmu czte­
roletniego". Mało jest u nas osób , które z wdzię­
kiem słowa łączą tak gruntowną i znajomość i opa­
nowanie przedmiotu jak  wczorajszy prelegent, od- 
dawua gromadzący z owej epoki materyały, któ­
rych część ogłosił w swej wybornej książce „O kon- 
stytucyi 3-go maja11. Odczyt wczorajszy, jak sam 
autor zaznaczył na wstępie, nie był odczytem, ale 
raczej pogadanką, wykładem, którego początek na­
wiązany do pewnych epizodów ostatniego zjazdu li­
terackiego, gdzie jeden z posłów sejmowych ekono­
mistów miał do literatów przemowę o zadaniach li­
teratury i dziennikarstwa — rozwinął się w barwną 
i częstemi cytatami ilustrowaną pogawędkę o lite­
raturze politycznej i satyrycznej w okresie czteroletnie­
go sejmu. P. Bartoszewicz zaznaczywszy, że cały ów­
czesny prąd piśmiennictwa szedł równolegle z duchem 
reformy sejmowej i był tej reformy wyrazem, od­
czytał liczne wyjątki z zapomnianych powieści ks. 
Krajewskiego, „Leszek B iały11 ks. Fr. Jezierskiego, 
„Rzepicha11 urywki z Niemcewicza i zakończył po­
glądem na kierunek satyryczny, który znalazł przed­
stawicieli w autorach „katechizmu abecadłowego", 
licznych satyrach i urywkach wierszowanych po­
mieszczanych w rozlicznych „Silva rerum 11. Barwny 
i zajmujący wykład, który był zaledwie szkicem 
do literackiego obrazu epoki, nagrodziła licznie zgro­
madzona publiczność gorącemi, w pełni zasłużonemi 
oklaskami P .

tej porze brak gotówki spowoduje pewne obni­
żenie kursów, nikt atoli nie przypuszczał, że 
spadek kursu papierów przybierze tak zastra­
szające rozmiary i wywoła formalne spustosze­
nie. Stało się jednak. Południowe depesze do­
niosły o znacznym spadku papierów na giełdach 
berlińskiej, paryskiej, londyńskiej i w łoskiej,— 
a w następstwie tego giełda wiedeńska uległa 
szalonej panice, której nic na razie powstrzy­
mać ani osłabić nie było w stanie. Panika ta 
wzrosła jeszcze, gdy oprócz zwykłych oferen­
tów banki rzuciły na targ całą inasę ni “pokry­
tych u siebie walorów i nastała tak zw. przy­
musowa sprzedaż efektów. Wśród ogólnego po­
płochu nikt nie stawiał „zadania11, jak  to się 
w normalnych warunkach dzieje, lecz każdy 
pozbywał papiery za ofiarowaną sobie, choćby 
najniższą cenę. Tern samem otworzono pole szal- 
bierczym spekulacyom. Do kieszeni kilku ban­
kierów, którzy pod pozorem politycznych zabu­
rzeń na Wschodzie należycie wyzyskali sytua- 
cyę, podtrzymując przez kilka godzin panikę, 
wpłynęły miliony, kosztem masy mniej zamoż­
nych posiadaczy papierów wartościowych,

W ślad za akcyaini kredytowemi, które są 
regulatorem giełdy, postępował w szalonem tem­
pie w ciągu kilku godzin spadek niemal wszy­
stkich papierów, zarówno bankowych ja k  trans­
portowych i przemysłowych, — i tak: 

a k c y e spadły
kredytowe austryackie z 385 na 301 (— 24 złr.)

„ węgierskie z 464 „ 422 (— 42 „
powsz. zakł. kredyt, z 494 „ 440 (— 54 „
banku austro-węgier. z 1042 „ 965 (— 77 „ 
Landerbanku z 261 „ 226 (— 35 „
banku anglo-austr. z 173 „ 135 (— 38 „
Unionbanku z 335 „ 303 (— 32 „
banku eskontu węgier. z 300 „ 265 (— 35 „
Vereinbanku z 157 „ 129 (— 28 „
kolejowe Cieplice z 1730 „ 1620 C— 110 „

„ Ferdynanda z 3410 „ 3340 (— 70 „
„ Busztehradz. z 1445 „ 1390 (— 55 „
„ Lwów-Czern. z 306 „ 270 (— 36 „
„ państwowe z 382 „ 350 (— 32 „
„ czeskie półn. z 280 „ 245 (— 35 „

żeglugi Dunaju z 495 „ 430 (— 65 „
Lloyda austryackiego z 5J6 „ 420 (— 96 „
Wiedeńsk. Tramwaj, z 553 , 420 (— 133,, 
przemysł, żelaz. Praga z 714 „ 580 (— 134 „
wiedeńskich cegielń z 332 „ 280 ( — 52 „
budowy lokomotyw z 294 „ 240 (— 54 „
przedsięb. elektr. austr. z 259 „ 210 (— 49 „

„ węgl. Brtix z 337 „ 295 (— 42 „
„ cz. pół. z l i p  „ 370 (— 40 „

„ turec. tytoń, z 200 „ 155 (— 45 „
Alpiny z 100 „ 73 (— 27 „
fabryki broni z 335 „ 308 (— 27 „

Dopiero późno po południu zaczął się kurs 
papierów na giełdzie wiedeńskiej nieco popra­
wiać. Na dowód zaś, że przyczyn paniki nic 
należy szukać w międzynarodowych, acz nie- 
świetnych stosunkach politycznych, służy fakt, 
że kurs walut i obcych dewiz prawie nic nie 
ucierpiał.

Sptitrseienlr meteorologiczne
(podług obsei watoryum krak.). 

Kiaków, 11 listopada.

Dział ekonomiczny.
Ministerstwo handlu zwraca uwagę interesen­

tów na ogłoszony przez rząd węgierski zakaz 
używania herbu węgierskiego lub też saruej ko 
rony węgierskiej na dekoracyę opakowania to 
warów bez specyalnego pozwolenie, rządu.

Panika na giełdzie wiedeńskiej. Sobotnie tele­
gramy giełdowe otrzymaliśmy z nieznanych uam 
powodów niezwykle późno, po zamknięciu dzien­
nika Pomimo niepewnej ostatniemi czasy sytua 
cyi giełdowej nie przewidywaliśmy nadzwyczaj­
nych zmian kursów, zwłaszcza na giełdzie wie­
deńskiej, gdyż poza spekulacyą nie było w tej 
mierze faktycznych powodów. Tymczasem ubiegła 
sobota właśnie zaznaczyła się na giełdzie paniką 
tak straszną, jakiej od czasu osławionego k ra­
chu w roku 1873 ludzie nie pamiętają. Istny 
sądny dzień był 9 b. m. na wiedeńskiej gieł­
dzie.

Już przedpołudniowe tranzakeye zapowiadały, 
co prawda, ^baissę", wobec wzrastającej nieu­
stannie podaży papierów, a prawie zupełnego 
braku odbiorców. Zdawano się, że zwyczajny o

Ciśnienie powietrza
(zred. do 6)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, i 0 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop.

7 4 4*3 mm 743*3 mm <43* 1 jri in

+ 5 ° ,2 4 -4 “,2 4  ID ',0

W 1 W 1 E 1

97 % 92 % 65%

10 6 1

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 11 października. (Z Itady państwa.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  
zgłosił S u e s s  i tow. naglący wniosek, aby 
rząd zbadał, o ile s p a d e k  k u r s ó w  n a  g i e ł ­
d z i e  w sobotę spowodowany został lokalnemi 
względami; w jak iej mierze kantory giełdowe, 
agenci itd. w spekulacyi zawinili; w drodze ja ­
kich rozporządzeń wreszcie możliwą jest w tym 
kierunku pomoc na przyszłość? Wnioskodawcy 
proszą, aby rząd ogłosił rezultat swojego śledz­
twa w możliwie najkrótszym czasie.

Rozprawę nad temi wnioskami odłożono na 
koniec posiedzenia.

H a u c k  i tow. interpelują ministra skarbu 
z powodu sobotniej paniki giełdowej, w jak i 
sposób zamyśla na przyszłość obronić publiczność 
przed rabunkiem ? Czy minister zamierza upań­
stwowić instytucyę sensalów?

W dalszym ciągu rozpraw nad wnioskiem o 
zwołanie a n k i e t y  r o l n i c z e j  omawia B i a n 
k i  n i, najpierw w języku kroackim, a potem 
w niemieckim, położenie D a l  m a c y  i, która 
dotąd nie odebrała wynagrodzenia za klauzulę 
cła winnego, oświadczając przy tem, że w inte­
resie Dalmacyi glosować będzie za wnioskiem.

F o r m a n e k  zaznacza. że ankieta nie po 
wstrzyma szybkiego upadkH rolnictwa. Mówca 
będzie jednakże za osobną ankietą dla C z e c h  
głosował, dążąc do tego, aby coś zrobiono na 
korzyść rolnictwa, aby właściciele drobniejszych 
posiadłości nie pomnożyli szeregów socyali- 
stów.

Budapeszt, 11 listopada. Izba poselska przy 
ję ła  na dzisiejszem posiedzeniu odpowiedź prę­
ży denta ministrów na interpretację P o l o  n y i’e 
g o  do wiadomości. Minister sprawiedliwości

E r d e 1 y i oświadczył, że na py tanie w spra­
wie interpelacyi Polonyfego odpowie później, 
zaprzeczając my lnej interpretacji, jakoby z po­
wodu kwestyonowanego rozporządzenia minister­
stwa wojny między mówcą a prezydentem mi­
nistrów panowało nieporozumienie; przeciwnie, 

gabinecie panuje całkowita solidarność. (Ży­
we oklaski z prawicy). Izba wybrała Stefana 
T e 1 e s z k y i’c g  o wiceprezydentem 161 głosa­
mi przeciw 41 głosom.

Mcnachium, 11 listopada. Stowarzyszenie ar­
tystów uchwaliło ze względu na międzynarodo­
wą wystawę sztuk pięknych, odbyć się mającą 
w roku przyszłym w B e r l i n i e ,  odroczyć 
przyszłą monachijską międzynarodową wystawę 
sztuk pięknych na r. 1897.

Paryż, I 1 listopada. W iększa część dzienni­
ków wyraża zdanie, że mowa S a l i s b u r y ’e g o  
uspokoi obawy Europy.

Paryż, 11 -ero listopada. Rappel został upowa­
żniony zaprzeczyć wiadomości, jakoby wzno­
wiono śledztwo w sprawie p a n a m s k i e j .

Paryż, 1 listopada. Wiele dzienników napo­
mina rz ą d , aby kazał zwołać zebranie szefów 
zakładów finansowych, celem z a ż e g n a n i a  
p a n i k i  g i e ł d o w e j ,  wyrażając przekonanie, 
że w ten sposob położenie może być urato 
wane.

Paryż, ł l  listopada. Minister finansów Do u -  
m e r konferował wczoraj przed południem z k il­
ku wybitnymi finansistami nad położeniem pie­
niężnego targu w P ary żu , oraz nad środkami 
pomocy, których możnaby udzielić temu miej­
scu zbytu w razie potrzeby. Po południu przy­
ją ł  minister jeszcze kilka innych osobistości ze 
świata finansowego.

Paryż, 11 listopada. Przv otwarciu posiedze­
nia rady zarządu C r ć d i t  F o n c i e r  oświadczył 
nowo mianowany gubernator, L & b e y r i e ,  że 
sytuacya Crćdit Joneier powinna uspokoić wszy­
stkie wątpliwości; zabezpieczenie różnych jego 
papierów wartościowych jest tak wielkie, jak 
nigdyr przed tem.

Paryż, 11-go listopada. Jak  donosi Rappel 
w myśl uchwały wczorajszego zgromadzenia 
przedstawicieli instytucyj kredytowych minimal­
na suma 50, a może i 00 milionów franków 
bedzie daną do dyspozycyi giełdy celem popra­
wienia likwidacyi.

Gaulois zapowiada, że u Alfonsa R o t s z y 1- 
d a odbędzie się konfereneya finansistów i u- 
tworzy się rodzaj konsoreyum, które podpisze 
znaczny kapitał, aby bieżąoe potrzeby giełdy 
zaspokoić i przywrócić równowagę targu

Londyn, 11 listopada. Do Stardard’u telegra­
fują z Konstantynopola, że wczoraj po południu 
wszyscy ambasadorowie udali się do pałacu 
sułtana, i że rozeszła się pogłoska o ponownej 
zmianie w wielkim wezyracie.

Londyn, 11 listopada. lim es  uważa mowę Sa 
lishnry’ego jako godne stwierdzenie silnej poli­
tyki i woli angielskiego narodu, a sposób, w j a ­
ki to premier uczynił, jest poważniejszy od 
wszelkich gróźb.

Daily News wyraża radość z porozumienia 
mocarstw w sprawie armeńskiej.

Standard  zaznacza, że doniosłe, bynajmniej 
jednak nie niepokojące słowa Salisbury’ego mo­
gą tydko wzmocnić zaufanie w opinii publicznej.

Madryt, 11 listopada. W sali jadalnej pen- 
syonatu chłopców imienia św. Józefa, w S a b a -  
de l ,  e k s p l o d o w a ł a  b o m b a .  Dwóch-  u- 
uczniów zostało ranionych. W klasztorze żeń­
skim w C o r d e j u d a  koło B i l b a o ,  e k s p l o ­
d o w a ł y  t r z y  b o m b y  d y n a m i t o w e .  Z lu­
dzi nikt nie został ranny. Sprawców zamachu 
aresziowano. W ostatnim czasie podłożono w 
tym samym klasztorze już raz przedtem bomby, 
które eksplodowały.

Petersburg, 11 listopada. Na mocy ustawy 
prasowej zabronił minister spraw wewnętrznych 
G o r e  m y k i n  dziennikowi Russkija Wiedomo- 
sti sprzedaży pojedyóczych numerów.

Rzym, 11 listopada. Agencya Stefaniego dono­
si z M a s s a w y  pod data wczorajszą: Stan we 
wnętrzny oraz zewnętrzny kraju jest spokojny. 
Milicya, oraz puszczone na urlop bandy są za­
trudnione przy żniwie. W M a k a 1 e trwa pod­
dawanie się naczelników szczepów dalej. Na 
targ tamtejszy uczęszcza ludność okolicy licznie. 
R a s - M a n g a s z a  błąka się poza granicami 
swego kraju i prosi za pośrednictwem głowy 
duchowieństwa, T h e o p b i l o s a ,  o łaskę. Król 
M en  e 1 i k przybył podobno w okolicę Uo r o -  
j e l u  (?), aby, ja k  powszechnie o tem mnie 
mają, zająć stanowisko obronne. W T e m b i e n  
pracują dalej nad zaprowadzeniem pokoju. For- 
tyfikacye włoskie w M a k a l e  i A d n a  postę­
pują spokojnie. W łoska straż przednia znajduje 
się w A m b a a 1 a g i. Przyjaciele Włochów na­
padli w pobliżu M a t a m i  na emisaryuszów 
króla Menelika, wysłanych celem podburzenia 
derwiszów przeciw Włocbom. W kraju , przyle­
gającym do rzeki M a r a ,  panuje spokój. Ac h -  
m e d  F a d  i k  nie śmie wyruszyć z K e d a r e f ,  
z obawy przed napadem Włochów.

Konstantynopol, 11 listopada. W alka w Azyi 
Mniejszej trwa dalej. Podług równobrzmiących 
wiadomości konsulów, oraz wiarogodnych wia­
domości pryw atnych, w y n o s i  l i c z b a  o f i a r  
a r m e ń s k i c h  k i l k a  t y s i ę c y .

Potwierdza się ponownie wiadomość, że w nie­
których przypadkach prowokacya wywołaną zo­
stała postawą Turków, a w kilku miejscowo­
ściach władze i wojsko zachowywało się biernie, 
biorąc niekiedy udział czynny w rozruchach. 
Zdaje s ię , że zaczęto także napadać na chrze­
ścijan innych narodowości.

Podług wiarogodnych wiadomości prywatnych 
dali konsulowic W łoch , Anglii i Franoyi wielu 
Armeńczykom podczas rozruchów w Erzerum 
w czasie od 30 października do 2 listopada bez­
pieczne schronienie.

Zagrożonych w B i 11 i s m isjonarzy armeń­
skich uratowano.

Dla bezpieczeństwa kilka wsi greckich w o­

kręgu Trebizondy wysłano kaw aleryę, która 
przybyła już na miejsce.

Konsul francuski w Erzerum przybył tutaj 
onegdaj, abv zdać sprawę z zajść tamtejszych 
udając się natychmiast na miejsce przezna­
czenia.

Onegdaj zebrali się ambasadorowie, celem 
omówienia kroków względem Porty.

Konstantynopol, 11 listopada. Dziennik urzę­
dowy" ogłasza mianowanie K.amila paszy guber­
natorem Smyrny. Lekarze z Jildiz kioskn uznali, 
że stanowi jego zdrowia nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Konstantynopol, 11 listopada. Kiamil puszą 
odjechał wraz z rodziną do S m y r n y .

Konstantynopol, 11 listopada. Stan giełdy nie 
polepszył się. Komitet dla uregulowania opera- 
cyj w wartościach miejscowych podał się do 
dymisyi.

Konstantynopol, 11 listopada. Racica zarządu 
„Banku otomańskiego“ w Paryżu, M a l l e t ,  
przybył tutaj. Przed niedawnym czasem obie­
gała pogłoska, jakoby były ambasador w Ber­
linie, Sir M a i e t ,  miał przybyć tutaj; zapewne 
wywołało tę pogłoskę podobieństwo nazwisk 
obu osobistości.

Konstantynopol. 11 listopada. W sannlaLn 
M a r a s z przyszło między wojskiem i Armeń­
czykami do starcia.

Odsiecz dla załogi w Z e i t u n zdążyć ma 
jutro, lub pojutrze.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 9 listopada. 1895.

Kurs w wal 
austr.

rfi. ot.

99 95
100 10
120 85
100 70
120 60
98 40

1038 —
384 50
120 75

59 —
11 79

9 59 '/,
45 10

5 70
Cena naf­

to na wio-

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
1%  austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe . . . . . .
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem za 100 in. .
20 m a r e k ........................................
30-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło sk ie .............................
Dukaty a u s t r y a c k ie .......................

Wiedeń, U  listopada. Ruble 129*52. Cena naf­
ty 16*60. Spirytus gotowy 14*70. Żyto na wio­
snę 6*78. Pszenica na wiosnę 7*37. Owies na 
wiosnę 6*43.

Wiedeń, 11 listopada. 4 % oblig. po:', krąjcw. 
z 1891 97*75; 4% oblig. poż krajów, z 1893 
97*— ; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97*40; 
4 % listy banku krajowego 97 50, 4*/,% 'taty 
banku kraj. 100*50; 5% obligi banku krajowe­
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25: 
Akcye Karola Ludwika 216*— ; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 300*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
147*— ; losy z 1860 na 500 złr. 149*50; losy 
z roku 186Ó na 100 złr. 159*— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 198*50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 370*— ; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. — *— ; Lhnderoank na 200 
złr. 235 — ; akcye austre-węg. banka na 600 
złr. 1035.

Berlin, d. 1 1 listopada. Godzina 2 minnt 55 po 
poi. Austryackie kredyty 231*75 mrk. A ustria ­
cka złota renta 102*80 mrk. Austryacka srebrna 
renta 99.50 mrk. W ęgierska złota renta 101*96 
m~k. W ęgierska renta koronowa 98*60 mrk. 
Austryackie banknoty 169*25 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — *— mrk. R u b l e  
22040  mrk 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
SKiego — *— mrk..

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K a n o p l A a k f .

Wydawca: *
Dr. Lesław Borohski.

Rubryka „Nadesłane “ nie pochodni od Re- 
dakcyi, która te ł  ładnej odDowiedztainoeci u 
nią nie przyjmuje.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i s p r z e d a j e  pod najko-
rzystnieiszemi warunkami.

T T A N T O T ł W Y M T A N Y  w  ® r ^ o w ê i R y m *JN W X  JKLLAJM X  GIÓWDY L 30. Zlecenia
Filii C. k. Iip rzyw . z p r o w j nCyj uskutecznia

Fie odwrotną pocztą, bez 
dol i czenia  p r o w iz y l

Galie. Banku Hipotecznego

N A D E S Ł A N E .

Pewne wyleczenie. Wszyscy, któ-zy wskutek 
złego trawienie, i zateanu cierpią na wzdęcie , bóle 
głowy, b ra t apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 
wyjeczą się, używając eeidiickich proszków Molla. 
Cena pudełka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny, W i e- 
d e ń ,  Tuchlauhen Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na prowincyi 
żądać wyraźnie wyrobów Mella ze znakiem 
ochronnym i podpisem. Główne HkładT w Krako­
wie zna dun, się u firm, podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej uroniey dzisiejszego numeru.

Dr. Ferdynand Maiss
2525 adw okat w B och n i 3 3
przeniósł binre fio domu własnegw w B o c h n i  
przy ulicy Kazimie-za Wielkiego, tam, gdzie 

dawniej była kancclaryi notaryalna.

/j * żłobionej (patent si wajearski) 
jeszcze kilka wagonów do 
sprzedania. Dostawa w 8 dni 
po zamówieniu.

Główny skład w stemgiiłowyoh i alyknłow bodowi.
pod firmą

Fr. Mossoczy & St. Pytkrsk'
2472 Kraków. Bracka. 5 7 16

T U T K I (G ilz y )  z b ib u łk i „ V e r g e  blanche** 1 *** d o t fc k m s  bibułka ule jest je j w stanie d s r iw iu i

polecai Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa Herliczki -w Krakowie.
 'ni "T-rctcłió wyrobu. — Uo u.a,byoln w traflkaoli 1 łuuuUaab konwmyolz tek w Srako*«vl*.



Nr. 260. N O W A  R E F O R M A . KraKow: 13 juistopaaa loho

Z  1 2  c e n t o w e j
„Biblioteki powszechnej"

opuściły już prasę:
161. Fredro, Nikt mnie nie zna. 12 ct

12 ct

24 ct,

24 ct.
167.

168.
169.

12 ct. 
12 ct 
12 ct.

162. K rasińsk i, Przedświt.
169.— 164. GAthe, Torkwato

Tasso.......................................
165—166. Grabowski, Trzy 

lata w Algierze.
B alza , Maryla i jej stosu 
nek do Mickiewicza. . .
Słow acki, Marya Stuart. 
Fredro, Pan Benet. . .

170— 175. Kraszew ski, Pow rót
do gniazda................................. 72 ct,
Dalsze tomiki w ilrukn. 

Urbański A ure li, M iatisż (1863). 
Jedyne kompletne wydanie IV. pomno 
żone 17 nowemi utworami. Cena 1 złr. 

50 ct. w ozd. opr. 2 złr.
Do nabycia w każdej księgarni. 

Kalendarzyk na rok 1896 przesyła bez­
płatnie i franco zgłaszającym s ię :

K s i ę g a r n i a  2530 1 3

W i l h e l m a  Z u k e r k a n d l a
w Złoczowie.

Uwiadomienie.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Sz. 

Publiczności, że Zakład mój narzędzi 
chirurgicznych , jako też wyrobów no­
żowniczych, który od lat 26 w Krako­
wie prowadzę, tylko do końca r. 1895 
tutaj prowadzić będę. Ud Nowego Roku 
1896 postanowiłem stanowczo Zakład 
mój przenieść do jednego z większych 
miast w kraju, o czem w swoim czasie 
Szan. Publiczność uwiadomię.

Równocześnie kładam moje należne 
podziękowanie Szan. Publiczności za to, 
że była łaskawa dołychczas zaszczycać 
mój Zakład swemi względami, a zara­
zem proszę w razie jakitjkolwiek po ­
trzeby zaopatrywać się do 1 stycznia 
w mój lowar doborowy, który obecnie 
sprzedaję po przystępnych cenach.
2551 1 3 Z głębokim szacunkiem

J .  W i t o s z y n s k i .

Pr ak tykan t
znajdzie um ieszczenie w  h a n d l u  

k o r z e n n y m  2552 1 3

Jana Dymnickiego w
issme ofert.

D n i a  2 6  l i s t o p a d a  1 H 9 5
r .  odbędzie sie w koszarach tre-i, C i/
buczy \v Krakowie rozprawa ofer­
towa. dotycząca d o s t a w y  a r t y ­
k u ł ó w  ż y  w n o M c i d l a  z a ł o g i  
K r a k ó w - P o d g ó r z e  na czas 
od 1 stycznia do końca grudnia 
1896 roku. 2556 1 3

C. i k. garnizonowa Komisya dla

Fulary jedwabne
jakoteż czarne, b ia łe  i kolorow e jed w ab ie  Ilcunebergs od 35 et. oo złr. 14 65 za metr -  
gładkie, prążkowane, kratkę, wzorzyste famnsty itd. (około 240 rozm. gatunków i 2000 roztn barw. deseni itd.)

6C ct.
Dainasly jed w ab  e . . od 65  ct.—14*65 
Batyst, suknie je  ;> ab. od złi. 8 .6 5 —43*75
Fu lary  jedw abne  
Jedwab, atłas na ski 
Jedwabny M erveili \ 
B a low e  inaterye jedw ab .

od 60  e t .— 3 .35  
35  * — 1.00 
45  „ — 5 .8 5  
35 „ - 1 4 *6 5

za metr.

G r e n a d i n y  j e d w a b n e  . . od 8 0  e t . —7 * 6 5
J e d w a b n y  8 u r a l  ,  8 0  „ —3 .8 1
J e d w a b ,  l u ł a r y  j a p u ń s i d e  .. 8 0  ., —3 ,3 5  
J e d w a b n e  B e n g a l i n y  . od z ł r .  1 .2 0  — 6 .3 0  
J e d w a b n e  f r a n e .  f a i l l e  1 .4 5  6 .8 0
J e d w a b ,  k r e p a  c h i ń s k a  „ „ 1 .3 5 —6 ,6 5

złr. 3.35 za mutr w men 1
Jedwabne Armures, Monopols, Cristalliques. Moirt antigue, Duchesse Prinnesse, Moscr.-ite, MarrMIines. jedwa­
bne inaterye na ko łd ry  i chorągwie itd. itd. wo.ne nJ opłaty pocztowej i podatku wprost do di mu —

Próbki i katalogi natychmiast. — Do Szwaj tiry i porto podwójne. 3 11 12

Fabryka jedwabiów G. Henneberrj, Zurych (0 . i k. dostawca
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż już 

otworzyłem mój nowy zakład gastronomiczny naprzeciw teatru pod firmą :

„Cafe-Restaurant du Theatre a

w którym urządziłem na pierwszem piętrze bardzo wspaniałe salony na 
restaurację, oraz gabinety oddzielne dla kółek zamkniętych, a na dole 
kawiarnię z bilardami, pokojami do gier, jak  również czytelnię, 
zaopatrzoną w wielką ilość dzienników. Z poważaniem
2441 8 o F e r d y n a n d .  T u r l i ń s l c l

Restaurator vls-ń-vis teatru.

artykułów żywności w Krakowie.

Wyborne Herbaty we wszystkich 
znaczniejszych nandlach w Ra- 
licyi nabvć można, żądając Her­
baty z Raczka po cenie złr. 2, 
złr. 2,40,‘ 2 80, 3.20, 3.60, 4 
Okruchy Herbat doskonałe po 
złr. 2, l.tjO za kilo netto 
wagi lub na żądanie wysyła je 
Magazyn J u liu sz a  G rossego  
w Krakowie, Rynek. 2195 8 0 

We Lwowie skład w handlu 
Wład. Bażanta, ul. Haiicka.

O

Już najwłaściwsza pora do przesa­
dzania drzewek i krzewów owo­
cowych, jako też i ozdobnych, któ­
re nabywać można silne i zdrowe i tylko 
w doborowych gatunkach w

Zakładzie św. Józefa 
dla osieroconych  chłopców

w Krakowie, ul. Karmelicka, L. 70,
i to po nader umiarkowanej cenie.

Zakład ten poleca jeszcze wielki wy­
bór roślin doniczkowych, cebul­
ki kwiatowe, nasiona warzywne;
przyjmuje zamówienia na bnklety, 
wieńce itp. 2363 9 10

Na żądanie przesyła się cenniki.

25u0 2 2Poszukuje się

rządcy agronoma
z ukończoną szkołą rolniczą i dłuższą
praktyką. Listowne zgłoszenia do biura
dzienników Jj. P l o h n a ,  L w ó w ,
Karola Ludwika, pod , Rząca“.

ul.

Nowy, lekki, *2522 3 3

[>ótbryty wózek
st do sprzedaniu u W . II . D  e u- 

t s c h ,  r a  w B ielsku.

Piekarnia
do wynajęcia.

Vv'iadomości udziela P o t o c k i .  
P r ą d n i k  C z e r w o n y ,  ul. Mor-

2505 3 4gensierna.

Margaryna zómria kg. 70 ct.
L a u r e o l  2533 2 o

s/,malec roślinny kokosowy, bezwodny, be/.wonny 
i zupełnie neutralny kg. 9 0  c t .  poleca

Amê sen, Kraków, Koletek 5.

Kraków Zakład artystyczno-ślnsarski Dajwor 6  
J Ó Z E F A  G O B E t k l E b O

odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornamentalny c b , stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 1815 :-o 40

P E I§ ¥ O I4 T
D ra C hw istka w  Zakopanem

c a ł y  r o k  o t  t e  a r t y  !4e, ,  0

dla potrzebujących górskiego powietrza.
Od 3 złr. dziennie od osoby za w s z y s t k o .

Ju ż  w y s z e d ł  z d ru h u

„BŁAWATEK"

M o lla  P r o sz k i S e id lick ie .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. M oll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporczywszyeh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu , zgadze i chroni* 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewni) od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

J ł “  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "M G  
Cena zapieczętowanego oryginalnego p u d e łk a  1 złr. w. a.

O S T R Z E Ż E N I E .

Wódka francuska i sól Molla
wtedy, jeżeli każda flaszka Opatrzona jest znakiem ochronnym A. M O LLPrawoziwi tylko i zamknięta plombą ołowianą „A. M O LL"

W ód ka  f r t“n c D s b a  1 sól M o lla  jest najlepiej znarym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Słowny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się  P . T. P ubliczność w y ra źn ie  żą d a ć  w yro b ó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tóre o p a trzo n e  są  m o im  zn a k iem  ochronnym , i  p o d p isem . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie­

wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 511 39 52

elegancki kalendarz
d l a  P a d  i  P a n i e n e k

na rok

1 8 9 6
obejmuje

zajmujące n ow elle , w ybór poezyj
również, pouczająco

R a d y  i  p r z e s t r o g i  d l a  P a ń
jak

Tajemnice piękności
Jak się zachowywać
Jak żyć się powinno
Rady hygieniczne i poufne
jltrzyiname pięknej twarzy
Delikatna płeć
Usunięcie zmarszeźpk
Mown i Biel 'gnowame Oczu. 2425 S 3

C e n a  5 0  o t .
Po przesłaniu przekazem 56 ct. uskut6. znia 
przesyłkę franco D ru k arn ia  nar. W . M a- 
nieekłego, Lwów , ulica Kopernika, L. 7.

Tinc. Stornach, comp. 
Ś-go Jakńba

KROPLE ŻOŁĄDKOWE.
We wszystkich krajach prawnie o- 
ehronione; Dla Austro-Węgier znak 

ochronny zarej. do Nr. 461. 
Środek domowy od dawna wypró 

bowany, przyspiesza trawienie i a- 
petyt zaostrza Flaszka 60 et. i 1 

złr. 20 et. Pierwszorzędnym środkiem domo­
wym, nerwy wzmacniającym, okazał się także 
Dra Lieber’a eliksyr na wzmocnieni? nerwów 
(Tinc. chinae nerviton!oa comp.). Znak ochron­
ny t  i kotwica. Flaszka po złr. 1 , 2 i 
złr. 3.50. Sporządzany podług przepisu w 
aptece M. Fanty w Pradze.

Główny skład w Krakowie w apt. K. Hellera 
i w aptece pod „złotą głową-* A. Reifora; 
we Lwowie w apt. P. Mikoiascha, w Tarnowie 
w aptece pod „Aniołem1*, oraz do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach. 163 23 30

P a r o w a  d  B u t y l a m i  a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L, 40
poleca swe wyroby pp kupcom i pry­

watnym osobom. 650 99 150

Pożyczki hipoteczne
tanio i szybko na realności w K ra ­
kowie i mąjątki ziemskie w Ga­

licy! Także konwersy*1 
Zgłoszenia: „Harry41- “  poste r e ­

stante Kraków. 2308 15 30

a j  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

iprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo 
jl&j składu 5 %  poniżej cen fabrycznych I zadowalniam się 

reszią otrzymywanego od fabrykantów rabato. Że tak jest rze­
czywiście, o tern można się łatwo przekonań przy pomocy juzto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juzto cen­
ników i książek raohunkowych, które wszystkim z  całą gotowością pokazuję. — 

b )  Częścią reszty, która mi ^ f i j Pozostai° 0(1 fabrycznego ra­
batu, opłacam wszystkie k o - ^ ^ S ^ ^ N H H H ^ H ^ ^ s . s z t a  przewozu danego narzę­

dzia muzycznego od f a b r y - ki aż do miejsca przezna­
czenia. c )  Na żądaniu wy- syłam fortepiany i pia- W

nina ze wskazanej mi fa 
zanym ml adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczr.e znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakcwanlom i dt stawą 
sztowałby 43D złr. —

\ i odstawiam aż do Tar- 
wsrystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
cd złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła* 

fabryco za moim pośredni-

SKŁAD  
F O R T E P IA N Ó W

bryki wpiost pod wska-

3 .E A B R  YELSKIErj
KRZYSZTOFDRY 

KRAKÓW

daję je na tych samych  ̂
sprzedaję narzędziami: 
aa mo!m składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu; 
fabryce 400 złr , a z 
(n. p. do 7arr.owa) ko- 

sprzedaję za złr. 380  
nowa bezpłatnie, d )  
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany / 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupi on 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót
w toj samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Spizedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za me ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży

fortepianów i pianin wstawionycn u mnie w komis
pośredniczę zupełnie 

sownie.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p r a w i e :

granaty, amsiy sty, aga-
t y ,  U  " l i a z y ,  m © M a w r v y  itp.

C z e t i k a  a g e a c y a  Ift •> 7 o

Ferdynanda hnfmanna, Sukiennice. L 17.
Allana

na sprzedaż wody so d o w ej, uży­
wana, jest z a r a z  d o  s p r z e d a ­
n i a . .  W iadomość u podpisanych.

2491 3 3 K. Rżąca i Giimursk!. 
Kraków, ulica "św. Gertrudy, L. 4.

Mieszkanie
składające się z 3 pokoi, przedpokoju i kuchni, 
na II piętrzef ul. 34, do wyna­

ję c ia  od 1 grudnia 1895. 2506 2 3

jeden
Fortepian Streichera
z najlepszych, w dobrym stanie do sprze­

dania. — .Polica życiowa z wszystciemi 
pracami do odstąpienia lub zamiany. 2 )86 8 10 

Wiadomość : ulica Krowoderska, L. 43.

C. k. austriackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  d n i a  1 - g o  m a j a  1 8 9 5  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .

5-10 mięsz. rano pociąg z 
5 16  „

do
Odjazd z Krakowa (wzglądnlo z Podgórza):

Podgórza Płaszewa \  do O św ięc im ia . ma tam połączenie 
„ przystanku Wiednia i Wrocławia.

dc Podwołoezysk. ma połaszenie w Podg. 
P ł od Suehy, w Tarnowie do iłowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagorza.

6-31 rano pociąg posp, 
6 38 „ „

Nr. 3 z Krakowa 
„ 3 z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. £3 z Krakowa 
8 Lit „ „ „ 1014 z Podg-rz„ Pł.
81 9  n * „ „ przystanku

887  rano pociąg usob. Nr. 15 z Krakowa 
8 49 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Chabówki (Zakopanego), B a b k i i 
Mszany dolnej bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września,

Lw ow a, ma połączenia w Podg. Pł. odd o
Suchy, Kalwaryi i 
do i ud Wieliczki, 
i Nadbrzezia.

Wadowic, 
w Dębicy

w Bierzanowie 
do Rozwadowa

8 45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8 59 „ „ „ z Zwierzyńca
9 05 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. 
9-11 „ ,  „ „ przystanku

Ido H usiatyua przez Suchą, N, 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic

Sącz, N. Za- 
o V adowic 
Zwardonia,

10-30 przed poł. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 
10-42 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Podgórza Pł. /

2 40 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa J *jW O w a i

}

i Bielska; w Suchy do Żywca i 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

do Podwołoezysk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jrała i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 

J w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i  Stanisław.

A do W ieliczk i.

1

2-48 po poł. poc
2-58 „ „ „
31 0  , „ „
3 16 .  „ „

ma połączenie 
i Suczawy.

do Oświęcim ia.

12-20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
1235 po ,  „ „ „ z

we Lwowie do
Podwołoezysk

mieszany z Krakowa (p. Zw.)
„ z Zwierzyńca
„ z Podgórza Pł.

przystanku
do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu 

Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki. w Tarnowie do Nowego Sąeza.

6 51 wieczór poc. osob. Nr. 1020 z Podgórza P ł.\ do 8ucky: ma połączenie w Podgórzu Pł.
6 57 „ .  „ „ z Podgórza przyst /  od poc. Nr 17 z Krakowa.
7 i O wieczór pociąg mięsz. z Krakowa )
7-25 „ „ „ z Zwierzyńca | do Chyrowa przez Suchą, N. Sąez, N. Za-
7 81 „ „ osob. z Podgórza Pł. | górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.
7 37 , „ „ „ „ przystanku J
S IO wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa \  do W ieliczk i, ma połączenie w Bierzanowie
8-28 „ „ „ z  Podgórza Pł. / od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

6.35 wieczór poc. osob. Nr 17 z Krakowa 
6 45 , „ „ „ „ z Podgórza Pł,

9 15 wieczór poc. 
923

posp. Nr. 1 Krakowa
Podgórza Pł

| do Podwołoezysk i Suczawy przez 
> Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
J sła i N. Zagórza.

10-55
1105

nocy poc. osob. Nr. 11 Krakowa 
Podgórza Pł.

Rozkłady jazdy 
u  konduktorów

do Podwołoezysk, ma połączenia w Tar­
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło­
wa i Koszyc, jakoteż do Zagórza przez Stróże, 
w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze­
szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

w formacie kieszonkowym do nabycia po cenie 10 cnt. 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem

Przyjazd do Krakowa (wcghdnlo Podgórza):
z  P o d \ .  ołoczygk, ma połączenia w Przemy-

4-45 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.i ślu od N. Zagórza w RzeszowR od Jasła,
5-00 „ „ „ n n n Krakowa j w T umowie od 1 czerwca do 30 września

1 z Koszyc i Orłowa.
6-05 rano poe. osobowy do Podgórza przyst. j z  B u c z a c z a  przez Chyrow, N. Zagórz, N. 
6 11 „ „ „ „ „ Płasz. [ Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
6 22 „ „ mieszany „ Zwierzyńca t oa 1 Czerw ia do 30 września od Orłowa i
6-86 „ „ ' „ „ Krakowa (p. Zw.) J Koszyc.
6-52 rano pociąg posp. Nr: 2 do Podgórza P ł.) z  P o d w o ł o e z y s k  i H a c z a w y  p r z e z
7V0 „ ,  „ „ ,  „ Krakowa /  > wów.

) z Huehy ; ma połączenia: w Kai aryi z W a- 
8-81 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst /  dowie, a w Podgórzu Pł. do poc. 1S do Kra-
8 87 ,  „ „ „ „ Płasz. 1 kowi, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki,

i  Rozwadowa i Lwowa. 
c j o .  • . i .hT , ti j  i  m | i Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od
8 48 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. ^  Sącza, w JBieVzanowie z Wieliczki,

" " n n n n krasowa | a w p 0(jgórzu Pł. od Suchy i Wadowic.
10 22 przed poł. poc. mięsz. do Podgorza przyst. j

U l !  " d j j  " " ” 7 wio”,u y i^ a8Z' l *  Oświęcim ia.
10-50 ” „ r
10-55 rano poc. miesz. Nr. 
l i i o  „ „ : „

„ Zwierzyńca 
„ Kiakowa (p. Z w.)

462 do Podgórza P ł.)  z W ie liczk i,
Krakowa J

ma połączenie w Bierzanowie

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa.

2-88 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2-45 „ „ „ „ n n n Krakowa.

4 12 po poł. 
41 8  „
4-28 „
442  „

poc. osobowy do Podgórza przyst.
n Płasz-
„ mięszany „ Zwierzyńca

* Krakowa (p. Zw.)

dc Lwowa.
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod­

wołoezysk. Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w lam owie od Orłowa i Msza­
ny dolne.i,

ze L w ow a , ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Bolała, w Rze­
szowie od jasła, w D-mbicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z I f  u i li t y  uli przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz. 
Suchą: ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i  Żywca.

627
6-45

wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł, 
„ Krakowa )

połączenie w Bierzanowie do 
órzu-Płaszowie do Kalwaryi,

W i e l i c z k i  ma
Rzeszowa, w Podg 
Wadowic, Suehy, N. Sącza i N. Zagórza

•24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. i z M~złniy do ln e j, C h abó w k i (Żako >a 
•30 . . . .  .  ;  Płasz.) nago) i B a b k i  bez zmiany wagonow, tyłki

7-; 
730  
742 1 nago) - — 

od 25 czerwca do 15 września.

8 05
8 2 0

wieczór poe.

„ „ Kra :owa
) z P od w o ło ezy sk , ina połączenie: w Prze- 

osob. Nr. 1.6 do Podgórza Pł.I niyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza,
n » >i n Krakowa j w Bierzanowie do Wieliczki.

8 53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 1 
8-59 „ „ „
9 08
9 2 2  „ „

Zwierzyńca I
"*.)J

z O św ięcim ia  ina w Skawinie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, 
górzu Pł. do Lwowa.

połączenie 
a w Pod-

nocy poc. posp.

Fischera (linia A —B) i w handlu Porębskiego i ZiinlerŁ.

Krakowa (p. Zw,
Podwołoezysk, ma poiączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu oa Bełżca, Sokala i Kawy 
niskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbizezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłuwa i N. Zaeóiza.

a z mapą Galieyi po 20 cnt. we wszystkich stacyaeh c. k. kolei państwowej, 
Bujańskiego, w  księgarni K rzyżanow skiego , w cukie-ni M aurizio, w handlu

9-28
935

Nr. 4  do Podgórza Pł. 
„ „ „ Krakowa

s.
11

W. NIEMO JOWSKIEGO
odznaczoni: dwoma medaiami,

poleca: 946 90 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  2 8 .

U M \  orzeciiowy
do farbowania siwych włosów

wynalazku

J. Józefowicza.

LP
I
»
r

i
Jest to najlepsza rnślinoa farba do wło­

sów, przez urząd lekarski zatwierdzona, 
którą inużna w przeciągu 10 minut przyfar- 
bowaó posiwiałe włosy na kolor blond, 
szatyn, brunatny i czarny.

IV lirak ow ie  mają na składzie : 
W . F e n * , Keim  i FriedrJch i 
W isk ida. 2018 i i  J2

Cena flakona 1 złr. 50 cnt.UI1L.

Większe i mniejsze majątki
najkoi-zystniej p o lec a  2512 5 6

Biuro W, Świderskiego w Tarnawie.

Józef Radomski
egz. masaży! ita, kupletowy 1 pumo* 

■■nlk l e k a r s k i ,
przeprowadził się z ulicy K rupniczej na

u l i c ą  D ł u g ą ,  L .  5 1 .
Wykonuje specyainie mięsienie ciała (masage), 

oraz wszelkie zabiegi i procedury hydropatyczne 
z całą znajomością i dokładnością.

Mli in iii
Dra Seeburgera.

Jodyny środek przeciw u p o r c z y w y m  k a ­
t a r o m ,  k a s z l o m ,  c h r y p c e ,  z a f l e -  
{ { m ie n i l i  i t p. 2453 4 0
Pakiet 20 ct. 10 paczek wys; ła się pocztą flpłałfift.

Jedynie pr:iwdziwe ma apteka pod „Złotą gło- 
wa“ A i n a l d a  B e l l e r a  w  K r a k o w i e .

1 1  n n  . 1  A w n  z ciuubncmi świadectwam., 
dobrze polecony, poszukuje

posady w  w i ę k s z y m  m a j t i t k u .
Zgłoszenia przyjmuje Bill.-** W . Ś w id e r *  

"kiego w Tarnow ie. 2511 6 6

JStL o r t u l n
najpewniejszy środek na a rak o n y , Szwa­

by i p lu skw y , oraz 141 57 0
K  o  m  a  r  1  n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
moli i muszek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznym J. WIśniewslLie- 

w K rakow ie , ulica 8trądom, 7.

Z dmk*vrni Związkowej w Krakowie Papier % fabryki Braci Fiałkowski ih  w Bielsku. Odpowiedzialny rznąca drukarni A. Szyjewski.


